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Każdy abonent „Gazety Narodowej8 o- 
Uz.yuia na żądanie za dopłatą tylko 1 z lr . 
d w ie  p o w ie ś c i  nader zajmujące, drukowa
ni w jwonn czasie w fejletonie „Gaz. Nar.8, 
n ianow icie:

_Zela“ , j  wieść caukwska z życia Cze- 
jńców.

„D iD O ", ostatni książę Swanecji, po
wieść kaukazka.

C en a  s k le p o w a  t y c h  p o w ie ś c i , 
«  a r k u s z y  d ru k u , 4  z łr .  80  c i .  Za- 
uO tenia wysyła administracja f r a n k  o pod 
opaską odwrotną pocztą.

L w ów  d. 19 lipca.
(Sprawa l  etyjna w senacie francuskim —

Btaab risko Gambetty — Załagodzenie konfliktu.— 
Podróż ttu r f ’  do Galłojl. — Skrawa kolei Al* 
brechta. — Z »ejmóv przedlitawskich).

Fo pwec-, ^  iu sobotniego telegramu pa
ryskiego op «eego debatą w senacie francu- 
HMp u d  a. *stją, nikt zapewne z c.zytelni- 
tAw . a»*j h aie nyślał, że gabinet Freycineta 
utrzyma się do dnia dzisiejszego. Bo jakkol- 
wie. i tam Freycinet i minister jprs riedliwo- 
bd.p. Caiot, starali się od początku stanąć na 
ztańoWiikn nentralnem, nie brać w obroną ani 
ftćkwał; Izby ani uchwały senatu; tarali się 
Więc kc sprawy amnestyjnej nie •ooić kwestii 
gabinetowej; to przecież świat cały zapomnieć
0 tern nie *»6gł żo projekt amnestji wniesiony 
m» tał przez rząd i źs przeto należało go trakto
wać — i w samej rzeczy traktowano go — jako 
pnedłożenie rządowe. A wobec tego, inaczej 
Awnkrotnej uchwały senatu tłómaczyć nie mo- 
-żaa tylko, jako ptoate i wyraźne, bez żadnych 
ogródź wypowiedziane wotum nieufności dla 
nbinetu ,  ;V

Mówiono "owszechnie, że sk ro Izba przy- 
iąła r  praw- 5  Lżbieha i przez to okazała w 
ii Senatu pewur nstąpstwo, uat o iże sią
1 »  skłonnym do »tei *w i na tą poprawką 
przyiumic Ujta ooa b ńei —  jak ta już pi
saliśmy — Swdc.ą -rogą, pomiądzy pierwszą 
nc t .Id), i; nenwałą senatu. Liczono wiąc, 
że >senr. tawaha sią przed' ui^bezpłeczeAstwetor 
faLfliktn parlamentarnego i poświeć zasady dla 
wzglądów oporteniet^cznyc1..

'  - BhAo »vą iednidte inaczej Serf^l *odJ| 
kawai Y/Wiwizir 'niect w sfibótą poprzednią 
swą ndrwMą — zmodyf kował lniano wici o tyle, 
t  biorąc rze^z Tak./c*r e, skon pc .poprze- 
duiej ućnwale byłoby wykluczonyc sto knL i- 
4 i ‘ s ’ ‘ t oaó. od u ues ĵiy to »o  sobotniej bądzie 
zaledwie kilkadz.esiąt — niemniej wszakże) nie 

y* kompromis oodany mu przez Izbą 
fo „ i  popiawki Labicna. Koutfikt wiąc miał 

wybnehnąc a pierwszą jego ofiarą byłby natu- 
ratnii jab »et Freycineta.

, „ Ale ątenąłi kwestja: któżby po nim spade_ 
objął?. Ze żadeL gabinet mniej radykalny stanąć 
a eto i nią juógł, rozumiało sią samo przezsią, 
bo taki gxb*net nie miałby poparcia Izb* Bar-.: 
dziej z&r riiCykalny był ’ doprowadził do je- 
sz wiąkszei scysji miądzr Izb« a enatem. 
By* i, tejo jeden tylk. sło iek który mógł
stanać u oteru, bo (ułoniek ten . sst samowła
dnym fanem izby i prowadzić ją może stoso
wnie d< woli, chociażby jej wytknął drogą 
tą po której właśnie senat kroczy Stłowie- 
kiem tym jest Gimbetta. Ale b jły dyktaioi nie 
%  być pjągydentem gabinetu skoro z dniem 
k~ŻLwjn co-Az wiącej mnożą sią dla niego szanse 
a ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ e ^ a ^ r z e c z ypasolitej.

... ,i i,
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A jeanakże właśn.e zamknąć mu drogą do 
tego pragnął senat. B jł to właściwie mówiąc 
pojedynek miądzy Simonem a Garbettą. Simon, 
który także myśli o spadku po Greyjrm, chciał 
usunąć rywala, i obrał do tego drogą dość wła* 
ściwą. Grał wprawdzie grą niebezpieczną, bo dą
żył do wywołania konfliktu parlamentarnego, 
ale mniemał, że tym sposobem zniewoli Gam- 
bette do objącia teki szefa gabiueto, a przez to 
zamknie ma raz na zawsze możność zostania 
prezydentem Rzeczypospolitej. I plan ten byłby 
sic niewątpliwie ndał, gdyby Gambetta nie był 
tak bezwzględnym, jak jest rzeczywiście, panem 
Izby. G5yby Izba zechciała obstawać j rz] swo
jej nchwale, konflkt parlamentarny wybuchnął 
by w całej psłni, a gabinet Freycineta musiałby 
sią podać do dymisji. Ale Gambetta dał hasło 
do odwrotn, powolna mn Izba cofnęła swoją u- 
chwałę i na wieczornem posiedzenia w sobotą 
przyjęła ustawą o amnestji według brzmienia, 
nchwalonego ostatecznie w senacie.

Uroczystość 14. lipca bądzie tedv mogła 
odbyć sią1 wśród powszechnego zbratania sią, jak 
powia ’  Wiktor Hago. Komuniści otrzymają 
amnestją, ci zaś mordercy i podpalacze, których 
od amnestji senat wykluczył, zostaną wypusz
czeni na wolność na mocy atrybntn łaski nrsy- 
znanego prezydentowi rzeczypospolitej. i  Fran
cji ..ouknie przecie już raz ten rozdział swych 
dziejów, który iią 1 -maną zowie. Ża jednak 
zamknie go z pominięciem wszelkich najprost
szych zai etyki, to zdaje się jest jasnem dla 
każdego, ktc nawet powierzchownie śledził prze
bieg sprawy amnestyjnej.

Wećłag JBohemn, cesarz wybierze sią w po
dróż do Galicji d. 5. września. Zdaje sią przeto, 
że wstąpi poprzód do Cieszyna dla zwidzenia 
szląikiej wystawy krajowej.

W sprawie objęcia kolei Albrechta w zarząd 
państwowy dowiadujemy sią, że Rada zaw4 •' >w- 
cza d. 10. bm. a s " ’ ąwiała sią nad wiadomysa 
nam res- rwptt u ministra hnndln, i uchwaliła 
wysłać dt' -oko1 fan z rządem pp. Regenharta, 
wiceprezydenta swego, tudzież Mtkadla i ZifLrera 
członków swoich, bea wydania im jednak wła- 
śc^ e j plenipotencji, gdyż muszą poprzód dowie
dzieć sią, jakie są życzenia rządu. Kłopot jest 
z tern, ża inwentarz wypadnie spisywać w cią
ga rokt bilansowego, tudzież co bądzie z urzę
dnikami i robotnika! z działa bndowlanego, 
Radzie zawiadowczej odpowiedzialnymi.

D. 10. zamknięte zostwjr lejn karyncki, 
triestyński i czeski. Roz-rara jązyky' 'a wPradze 
była stosunkowo krótka, bo nawei niecałe posie- 
azenie sobotnie zajął;.. Rieger nie przemawiał, 
tylk" oditąp^ł głosu swi^o p. llattnszowi. Je- 
au* strona drugiej naturalnie że nie przeko
nała i przj ost: Je( zaem głosowania rezolucji 
.nniej eo ici komisyjnej (czeskiej) 126 gł&»am 
cc utraiistyczaemi przeciw 81 czeskim i br. Ko 
tza odrzuconą została, ooczem rezólnej- wię- 
bs«oś< przyjęto. ■

B. i0 iagl' cm. i na apopleksją serco | 
p. Kallina namiestnii Morawy.

W sprawie zaiożema gimnazjum 
w Sanoku

mamy  ̂niezmiernie miłą dla S»nocj.jn wiadomość. 
Minister oświaty br. Conrad zawiadomił już, że 
1 skutek wielokrotnych zabiegów 9anocbiej Ra
dy niejakiej, tudzież poparcia krajowej Rady 
szkolnej, gutów ji_at utorować (anzubahi ten' za
łożenie gimnazjum w Sanoku; tudzież utworzyć 
już w nadchodzącym roku szkolnym 1880 1 pier
wszą klasą gimnazjalną, jeżeli gmina miasta Sa
noka koszta prowizorycznie pokryje, gdyż rząd 
uie ma na ten cel funduszów konstytucyjnie n- 
oh słonych.

W skutea tego udali się Słonec^i, po*
prezes Rady powiatowej i horfor iwj oby

watel miasta Sauu»a, tudzież p. Łaoyżyński, 
burmistrz sanocki do Lwowa i złożyli potrze
bną kancję w kwocie 4.000 złr. A ponieważ 
krajowa Rada zk< na niezawodnie pospieszy z 
ostatecznem ze swej strony Kałatwieniem ej 
sprawy, wiec jest już pewne5*, że j u ż  w e  
w r z e ś n i u  p i e r w s z a  k l a s a  g i m n a 
z j a l n a  w S a n o k a  o t w o r z o n ą  z o 
s t a n i e .

Burmistrz p. ł i  Ijżyński, którego niezmor
dowanej gorliwości jak i  ofiarności Rady miej
skiej ogromna w tej sprawie zasługa sią nale
ży, złożył ju* pioziąkowania bi ąćemu we 
Lwowie n.inibistrowi pp. Ziemiałkowskiemu, 
asczeremu taj spri ry or iowałkowi, i namiest- 
n:_owi _ hr. Potockiemu jako prezesowi Rady 
sz ;olnej, tudzież pro&J o dalsze wsparcie mini
stra skarbu p. Dnn ijewskiego, kióry już we 
Wiedniu jako człorek Koła polskiego wstawiał 
sie za nią n rządn.

(iMores, 'udeacje „Gaz. JSar.
Konstantynopol, 7, lipot 

W ze czwartek druga i  kolei żona ja ł
tańska, zbiegłszy z pałacu, stawiła sig w Te
rapii n p. Goschena i zażądała opieki angiel- 
si ej, która też jej uprzejmie udzieloną została. 
Wyprawion i ą -  item bezzwłocznie na wojenny 
statek angielski stójkowy, z zaleceniem, aby 
do natychmmstowej sposobił sią podróży.

Tymezs tir telegram z pałacu żądał od p. 
Goschen wydauia zbiegłej, odpowiedź natural
nie była odmowną, w skutek czego statki wo
jenne tureckie otoczyły stacjonera angielskiego, 
pilnie strzegąc, aby żadna kobieta ani nań przy
być, ani też z niego wydalić się mogła.

Drugim telegramem pałac bardziej naglące 
przesłał żądanie, a trzecim nawet użył pogró
żek; na ten ostatni p. Goschen odpowiedział, 
że Anglia wojny wcale sią nie obawia, dając 
skazem rozkaz kaptanowi statku, aby natych
miast puścił sią w podróż, co też tenże, prze
rzynając otaczające go okręty tureckie, uczynił.

Zapewne, ucieczfc. jednej kobiety z pośród 
eilkuset odalisekj nie pozbawi kalif* wiernych 
przyjemności zwierzęcego życia, ale zważając 
że to drnga prawna żona, pewnym być można, 
iż posiada skarby tajemnic pałacowych, i może 
nie n tło wykryć intryg nie tylko dyplomaty
cznych lecz większa i finansowych, i prze
konać niedowierzających, że jeźli wierzyciele 
pańs; ” a żoł L  . i  urzędnik nie ; t płatni, po
chodzi to ztąd, iż wpływy podatkowe są sk"- 
pfinb w 3 ioei< w pał^rr sułtańśkim i M a jego 
wyłączną dyspozycja _ fą

Wiali, osób uirzymd?? iż ncibczka ta puy- 
sposobioną została pr .ez bngirków. Słuszny czy 
mylny jesf t d ^ y sł, pewnikiem jest nadzun 
czajne rc drażureinii w *torS ,ch anglo-tu- 
reckich.

JEksc. ar. M a r s z a ł e k .  Nie tak dawno 
jeszcze, nie koniecznie trzeba być starcem, aby 
w te czasy sięgnąć pamięcią, kiedy samo pol
skie nazwisko wystarczało, ażeby stanowić tru
dną do przezwyciężenia zaporą w osiągnięcia 
jakiegokolwiek znaczącego stanowiska w służbie 
rządowej. Mieć polskie nozucie, kraj kochać i 
jawnie sią do tego przyznawać, było jeżeli nie 
zbrodnią, to jaż co najmniej poszlaką zbrodni 
stanu.

Wspomnienia te nasuwają sią pomimowoli 
przy nczeie dzisiejszej, przy uczcie, którą ob
chodzimy na cześć powołanego do rady koron
nej jednego z naszych kolegów sejmowych, a w 
której uczestniczy drugi kolega, będący człon
kiem rządn już Ad lat kilku.

Co to za zmiana doniosła zajść musiała od 
owego czasu, bo przecież ani jednemu, ani drn- 
giemn z ministrów, którzy zasiedli tn do wspól
nej z nami biesiady, polskiego nazwiska, ani 
miłości tego co polskie nikt pewnie nie zaprze
czy. Ale co więcej. Jakiekolwiek są osobiste za- 
sługi i uzdolnienia mężów powołanych z nasze
go kraju do rady korony, sa oni tam tylko 
sobą, powołanie ich jest naturalnem i logicznem 
następstwem stanowiska, jakie, zajęła reprezen
tacja nasza w sejmie i w Radzie państwa, sta
nowiska, jakie zajął kraj <vtły w stosunku do 
monarchii anstrjackiej.

Jeżeli zmiana, 'rtórs stanowi dla naszego 
krain okres dziejowy, zaszła w ciągu lat nie
wielu, zapytać należy, może właśnie w dnin 
dzisiejszym, czyja w tern zasługa, a na zapyta
nie to śmiało odpowiedzieć nam się godzi, że 
cząstka zasługi do nas samych należy. Zdoła
liśmy bowiem od chwili, kiedy droga do życia 
publicznego otwartą nam została, postawić pro
gram polityczny i wiernie i wytrwale przy nim 
obstawać. Zdołaliśmy odsunąć pokosy, zdoby
liśmy się na odwagą, aby nie zważać na po
klask lab obelgi niepowołanych doradców (bra
wo, oklaski), aby zerwać z tą tradycją, która 
w negacji, w opozycji szuka dowodów patrjo- 
tyzmn (brawo). Postępując niezmiennie w raz 
obranym kierunku, zmusiliśmy do uznania ka
żdego, kto chce i może sądzić bez uprzedzenia, 
że jesteśmy w Anstrji czynnikiem dodatnim, 
pożytecznym, czynnikiem porządku, z który, 
rachować sią należy, ale i na którym oprzeć się 
można. Ti jest nasz ndział w zasłudze, ale to 
co zrobić od nas zależało, martwemby było, bez 
skntkn i znaczenia, gdyby nie pomocna ry. a, 
jaką wsparł usiłowania nasze wspaniałomyślny 
monarcha obecnie n»m pa**ująć;* (Brawo. Wszy
scy powstają)

Jego ,o t1 raeii spra riąauwośi i i tym 
wzniosły! poglądom, iu óre <! oliły Jc. ;u . er- 
rej n ii Komukolwiek odrzucić npr rdzenie i 

try J ę ż jć  przesądy, Jeg< lasc" j»onarsi»łj za
wdzięczamy pj-zed^.s^jśtkiem, ■ fcę słowa ł. śze- 
go programu w ~zyr nmiei .ć się r*ogły (bra

  __

mentarnej, tak w sejmie jak i w Radzie pań
stwa, korzystamy ze sposobności przybycia do
stojnego gościa do nas i chcemy tą skromną 
ucztą i krótkiemi ale gerącemi, z serca pocho- 
dząoemi słowy dać wyraz ncznciom naszym.

Powołany przez łaską i ufaeść Nsjj. Pana 
na jedną z najważniejszych i najwyższych po
sad w państwie Anstrj tokiem, objął obowiązk. 
ciężkie i to w okolicznościach bardzo trudnych, 
jednakowoż jego prawość, gorliwość, wszech
stronna nauka i wiedza, bystre pojęcie, jego 
siła w obronie sprawy dobrej, której tylokro
tnie byliśmy świadkami tak w Radzie państwa 
jak i w sejmie, dają nam zapełną otuchę, że te
mu powołai .u zaszczytnemu sprosta kn pomyśl
nemu rozwoji wi finansów pań twowyeh, ku do
bru monarchii i ku chlubie kraju naszego. Zna
na zaś jego miłość gorąca dla kraja naszego, 
daje nam rękojmią, że nigdy nie spnści z oka 
tego, co do pomyślności i dobra kraja przyczy
nić się może. Wśród tak trudnej i żmudnej pra
cy, jaka go oczekuje, wśród tyła różnyck walk, 
które może staczać będzie musiał w obronie 
dobrej uprawy, niech każde dotknięcie rodzin
nej ziemi doda mn nowych sił (oklaski), 
niech ndciónienie dłoni koleżeńskiej doda mu o- 
tnchy, niech zaufanie i ta powszechna cześć, 
która go otacza, ochronią go od wszelkiego zwąt
pienia (oklaski).

Ekscellencjo 1 Twoi dawni koledzy i towa
rzysze przy rozpoczęcia twoich trudnych obo
wiązków, wypowiadają ci jednym wyrazem ży
czenia swoje: Szczęść ci Boże! (oklaski długo
trwałe. Muzyka zaintonowała marsza Dąbrow-

J. E. p. dr. J u 1 i a n D u n a j e w s k i .  Po
wróciwszy z Wiednia na ostatnich dni kilka do 
moich progów domowych, spotkałem się w Kra
kowie z takim nadmiarem sympatji, z takiemi 
objawami życzliwości, że musiałem w znacznej 
części te wyrazy i te objawy sympatji przypi
sać raczej trzydziestoletnim prawie stosunkom 
przyjaźni i koleżeństwa, niż owocom i plonom tej 
pracy. Przybywszy zaś tutaj w tym jedynie tyl
ko celn, ażeby w gronie kolegów sejmodrych i 
w zetknięcia się z nimi zaczerpnąć siły i otu
chy dc przyszłego działania, ażeby w tej stoli
cy kraju i jego reprezentacji u źródła sił i zdol- 
nośaf politycznych znaleźć i pokrzepienie wła
snych, tutsj spotykam się na wstępie do miasta 
i w pierwszych dniach mojego pobytn, i dzisiaj 
z objawami wzbndzającemi we mnie nczncia, 
których dlatego nie wyrażę, że je wyrazić w 
■tanie nie jestem.

Przepełniony iem acznciem dla miasta 1 
kolegów moich sejmowy h, nie mogę ir-czej jak 
tylko zapyta*, się': „Czy jesteś do tyłb próżny 
;by; r  '1  przypisaćt objawy w*+sugwC osoUe?8 

Oczj* i jćIp, każdjr ma s~oje Wady, ale nadmie, 
rr wad p .osiłby . panor :e. ażebyście i  u mnie 
aie przypuszci ui N ter wsżystkien głębszej

UCZ TA
dana na cześć przybyłego do Lwowa na poże 
gnanie ministra finansów, dr. Juliana Dunaje
wskiego, odbyła się w sobotę d. 10. lipca b. r. 
w sali ratuszowej.

Prócz posłów obradującego właśnie sejmu 
krajowego, widzieliśmy kilka tylko gości do sej
mu nien&le^ycyeu, między nimi prezydenta mia
st Lwo, a, p. dr. Gnoińskiego, hr. Włodzimie
rza Dziedn&zjrckiego, ks. K. Czartoryskiego.

Na początku uczty udzielił JLzs. ks. arcy
biskup Wie.zoblejski wszystkim obecnym z po
wodu właśnie dnu. postnego dyspensę, położył 
jednak w; runek, by 3żd; z biesiadujących dał 
jednemu ubogiemu taką jałmużnę, jaką mn jego 
miłość ehi„uaciańska podyktuje.

Przy końca uczty rozpoczęły się toasty, 
które tu podajemj według stenogramów dyr« 
która sejmowego b inr stenografów.

WO), toż prtodęwszyaaiem^przy jcmio, dopj truję się myśli. Myśl] że przekonanie, któ-
izisiejjzej hołd jdd *ć należ hołd przywiąw re w sejmie Krajowym u LisVępnie a kra i ca- 
aia, koM niezatartej w sercach naszych wdzię- tym głośno się obi»wiło, że kierunek i .mch zy 
cznoP (brawo). 'tfia publicznego prżez rózmaite eeimy i przez

Wnoszę toagt : Niech żyje cesarz i kiól wszystkich dostojników tego sejmu naznacaony, 
nasz, Franciszek Józef I. . . . coraz więcej znajdują nznania w kraju i ji o

Wszyscy z zapałem powtarzają trzykrotnie zdrowej opinii, — żs yięc to co dziś widzę w 
okrzyk Niech żyje! około siebie, i te objawy przypisać trzeba te< w

Br. B a n  m. Panowie! Zgromadziliście się Przekonaniu ogólnemu, że interes kraju, jego do- 
dziś na wspólną ucztę na cześć naszego dostoj- bro, teraźniejszość i przyszłość związane są z 
nego gościa, Jego Ekscelencji ministrt Dunąjew- losami i pomyśluością monarchy. Przywiązuje 
skiego. Mnie poruezony został ten miły, barda a wilie kraj wie! .ą wagę do tego, iż w skutek 
zaszczytny obowiązek wmieść toast *ia cześć zmiany stosunków parlamentarnych i ogólnego 
dostojnego na: zego gościa Tak jak pized kilk i kierunku polityci lego, oprócz jednego już zasia- 
dni ni w Krakowie towa ysze jego w dziedzi- dającego w Radzie koronnej znakomitego posła 
nie nauLi i Izy, kole y  sławnej wszechni- tei ziemi, .powołano do niej drugiego, a przy 
cy Jagiellońskiej witali i żegnali jo  gorącemi wiązuje tyle wagi do tego w tej mjśli pólitj’ 
słowy jako swego długoletniego wspó> acowni- cznej, i w tem przekonaniu, że każde działanie 
ka i rektora, a młodzież ucząca i } krakowska w sprawach publicznych bez uczestnictwa we 
żegnała go jako swego mî  irza, opiekana i szcze- władzy, pozostaje bezpłodnej W tem głównie 
rego przyjaciela — tal i my jego tow* n ®sze i upatruję przyczynę dzisiejszego zgromadzenia i 
koledzy w jego długoletniej działaln i  i Daria- znacznej części dzisiejszych objawów.

(Cląc dalszy).
l)otiU)lęt,y do żywego temi słowy a oout poriani, 

SKOCzył ■ pan Stanisław jak oparzony; sypnął- grad°m 
kląl<7 i złorj;*czeń Małance i Kiłynce, westalkom ku 
chcm ego Znicza; i 1 SDoąt,ległszy dostojnego lwasia, 
który wyszczerzył niedołężnym śmiechem i na
pajM «>ego z probtodusznem upodobaniem się gawro
nił, zawołaj z uniesieniem 

' ■ ; A ty wraży synu có robisz tu41 Ąlbo^em nie 
rozkazu tębie przyrządzić czeiuprędzej Eakąskę, chleb, 
masło, bryndzę, wódkę?... Może zbres:: iSz, źęm cj. tego 
nii lOakaaał? Mów, czylim nie rozkazał? Mówi

- v  —  Masła netna — wyrzekł fleginatyCzu.„ Iwaś 
i  nięwzrus-jŁ..,ih 'pohójdm.

: — Gd îei iią podziało, kroćsei Lucyperówi
— Ja zjiw z Hryc*om.
— Bodejbyści* się udławili próżniaki! r/ w 

•łyuyti go V Zjiw j To biegoijłe żarłoku po bryndzę 
Bi gnij... dopóki; ‘ywy...

— Nems hryL Izy.
— Ge t.aiego? T bryndzy nie ma? — zawołał 

wśćjeklr pan Stanisław. Gdzież się podziałać Gd’ ie ? 
Gad jże morgo przeklęty t

— Ja ąjiw t  Kiłynkoj.
u- Ażeby ■ as razem piekło pożarło! Żebyście się 

w mem jmaiyli na samem dnie. nź do k'ińca świata I— 
zgrźytpał pan Stanisław nieposiadając się z oburzenia.

■; Kontorsje i rzucania się, jakiemi lostojny mój 
krewn k swą drailiwość udowadniał, były w na yyź- 
uym dopnia komiczne, zwłasz^zi wobec * chłodnę 
flegm? kwufe, któn aa» postać, marmurową nieru

chomością ujęta i bezgłośna, o tyle uab^rała powagi, o 
ile się z niej zapalczywj pan ogołacał. W tej bier 
ności lwasia, była godność ludowa i siła, wespół z po 
Mazaniem, jakiego pen Stanisław, dobry w gruncie i 
szlachetny, mimo swej płomienistości wrztskliwej, od 
swoich sług i poddanych doznawał. Kochali go. bo 
wiedzieli, że to jego saugwi lizm tak hałasował i zło
rzeczył, me zaś gniew sercowy i porywy kastowej nie
nawiści

Gdy się to działo, ukazał się nagle w bramie 
Hryć wracający z flaszką wódki od Mordka i Małanka 
z Kiłynką, wyjrzały z poza drzwi kuchennych. Posy
pały się kartacze na Hrycia; posypały. się krocie Luoy- 
perów na Małankę i Kiłynkę; a jednak ani się Hryć 
przeraził, ani młode Ukrainki zaniechały Uśmiechać się 
figlarnie, zerkając naprzemian, to na mnie, to na lwasia 
i Hrycia, to no- samego pana Dziwaczniejszej sceny 
„rudno sobie wyobrazić. Lecz ponieważ równowaga jest 
prawem zasadnicze*n tak fizycznego, jak i moralnego - 
świata, co znaczy, źe strącone z niej żywioły muszą do 
niej koniecznie powrócić, stało się tak i paneiti Stani
sławem którego gniew doszedłszy do aj ogeutn, zaczął 
aię koić stopniowo i stygnąć. Wkrótce się w milczeniu 
'oztopił.

Wprowadziłem go do pokoju. Usadowiłem na ka
napce. Tymczasem Hryć postawił flaszkę z gorzałką 
ra stole; położy* chleb razowy na wyszczerbionym fa
jansowym talerzu; a takie szmat słoniny zawinięty 
Ą  “cieri ę i nieco popielatej soli w brudnym prpierku.

—  Czegóż chcesz? — rzekłem do pana Stani
sława wskazując na przygotowane specjały. Chleb i 
sól, to ąrunt. Słonina i gorzałka, tą to już artykuły 
zbytku Mamy więc zbytkowne istnie pańskie śniadanie 
jakiegoby nam niejeden pozazdrościł.

—  Wolne żarty! —  przemówił cny gospodarz wy- 
sapując ostatki swej zapaiczywości. Wolne żarty 1 Nie 
gniewałbyś się przecież, m-m pewność, gdyby ci za
pachniały w tym momencie soczyste polskie zrazy i 
gdyby aromat kreczauęj kasz? jm ‘zwedami podrażnił

organa wącnalitatis. 1 doświadczyłbyś tej przyjemności, 
gdyoy nie te szelmy wid’my kijowskie! Na jedno wspo
mnienie złość mnie porywa szalona. Żeby ich L»- 
cypery...

— Dość o tem -  rzekłem doń. Co się stało, 
nie odstanie; a kiedy Bóg dał co położyć na zębie, 
dbać o jakieś tam zbytnie alimeutarne suplementa, bez 
których Bię obejść można, nie należy. Jest kielich go- 
rzaliny ?... wypijmy! Jest kawał bożego chleba ? . za
kąśmy ! — i niech po^ój wróci do tego domu.

Jakem rzekł, tak się etało. Po lekkiej libacji oko
witą (do której cny Mordko nie zaniechał, ma się rozu
mieć, domieszać nieco zdrojowego Wytrysku) wypogo 
dziło się oblicze i rozjaśniło omglone czoło DOtomka Mo- 
Kosiejów. Jedna chwiia zmieniła go do niepoznama. Za
miast klątw i złorzeczeń, zabrzmiała w usta. n jego ga- 
wędka anegdotycznej treści, ciekawa, wyśmienita, pełna 
humoru i werwy. Przebiegała ona zręcznie wszystkie 
szczeble prowincjonalnego towarzystw®, sypiąc, tu i 
owdzie, grą sloWa, satyrą, epigramą Niejedną popular- 

. ną indywidualność określił pan Stanisław trafnie, z mi
strzowską fantazją Hog®. ;h’a Iud Grandville a. Niejeden 
przesąd społeczny pochwycił, uwydatnił, wychłostał. 

yło w nim coś Juwenala i Ezopa, Było i Cerwantese 
lność krytyczna ogromna. Moc wielka wiedzy. Lecz 

cóż, kiedy się nigdy jednego coru nie trzymał; całko
wicie przedmiotu nie wyczerpywał. Dłuższa nieco dy
skusja stawała się dlań uciążliwą, nie dlatego, żc nie 
mógł lej sprostać umysłem lecz że go inne myśli od 
i j odrywały; nowa jakaś mamiła formuła fantazji i 
dziwactwa, których miał zawsze pełną głowę. Trądy 

tAF1 eś unosiły co chwil? jego iuchr w obszary dalekie, 
gdzie obłęd panował i niebieskie rosły migdały. Nie 
mógł więc, ów marzyeiel-ekscentryk, być praktycznym 
człowiekiem, i nie był nim w najzupełniejsze^ znacze
niu słowa. Pan domu, nie widział, że się dom jego go
tował runąć mu, ze starości na głowę. Gospodarz, nie 
wiedział, ani wiele miał gruntu, ani jak' mu ów grunt 
plon roczny przynosił. Co arobił ekonom? i jak zrobił?

tó mu było wszystko jedno. Ile wj ;ł za krescencję od 
żyda i na co użył pieniądze? nib badał; byle mu ka
pnęło trochę karbowańców na opędzeuie gwałtownych 
potrzeb, które, jaueśmy widzieli, nic mogłyby go zruj
nować. . I tak: gorliwy zeknt komunistycznej zasady 
skutkiem kastowych tradycyj, ekonom okradał go bez
czelnie. Słudzy, chociaż'przychylni sercem, objadali jak 
szarańcza; co i było powodem, że u dostojuego dzie
dzica Hetmanówki, nie znalazłbyś w śpiźarni nic, kro
mie czcźości i głodu — a w kieszeni nic, kromie wiatru 
i zawiedzionych brzęczących nadziei !

Napadały jednak czasami na pana Stanisława 
chwile ocknienia się z apatji - -  chwile nagłego zwrotu 
ku zachciankom samorządu ze stanowiska dzitdzica i 
pana.

-  Co to. ja malowany, cny co ? —  pytał wtedy 
sam siebie przy tknec-szy koniec wskazującego palca do 
czóla, jakby chcąc tym sposobem swe quinłutn lensum 
do Wygłoszenia rozumnego zdania jobudzić, Cóż to ? 
0  a malowany, czy ,o? Okradaje, mnie na dobre, ob
jadają, a ja milczę , Zbałwaniałem widzę, do licha f 
Stałem się igraszką słiig iiolch 1 pośnr-wiskiem motło- 
enu — wstrętem samemu sobie! Jem gorzej od paiob- 
ka. Chodzę w butach łatanych. Frak mój od parady, 
dawno już kutner i swoją barwę nostiadal. W kieszeni 
rubla domacać się nie mogę 1 Alboź to mnie przystoi ? 
mnie, Stan.sławowi z Mokosiejów Denisce, jenerałowi- 
cżowf wojsk i dziedzicowi Hetmanówki cum attinenti- 
bust Nie 1 do kroćset Lucyperów! Tak być nie powin
no i nie będzie, jazem szlachcic benc natus et possesio- 
m łus! Hej! kto tam! Wołać mi natychmiast ekonoma! 
Jak mi tu nie będzie za pięć minut, to was ws..jstkich 
porozDędzam do nogi na cztery wiatry, żebym duchu 
waszego ule słyszał! Marsz 1

*(C d. n.)



Pracowałem i ja wprawdzie zawsze wspól
nie z kolegami sejmowymi, często miałem za 
szczyt w imienia delegacji być rzecznikiem 
spraw krajowych, ale zasady, których się trzy* 
małem, kierunek, którym postępowałem, nie by
ły moją, lecz własnością dachową i wyrazem 
wiernym według moich najlepszych sił i woii — 
tych, którzy mnie umocowali i mię tam wysłali, 
ażebym wypowiedział to, co w interesie kraju 
obecnie i w przyszłości uważają za konieczne 
i potrzebne. (Brawa.) Jeżeli więc dziś w dwóch 
miastach krajowych widzę objawy uprzejmości 
towarzyszy moich, uprzejmości dla mnie osobi
ście tak cennej, to może to tylko być dowodem, 
że te zapatrywania były trafnemi. Ostatecznie 
sprowadzić aię one dadzą do prostych bardzo 
zasad

Na samym początku ery konstytucyjnej kraj 
przez reprezentantów swoich domagał się tego, 
co było głównym warunkiem jego żywotności, 
jego działania, bez czego w ogóle ani o dobra 
materjalnem, ani o dobru raoralnem myśleć nie 
można było, domagał się autonomii w sprawach 
wyłącznie krajowych, uszanowania języ ka naro
dowego, uszanowania swej przeszłości. Zabiegom 
i gorliwości dawniejszych posłów sejmowych i 
delegacji dawniejszej, dzięki łasce i sprawiedli 
wości Najjaśniejszego Pana, udało się uzyskać to, 
co tylko w danych okolicznościach i w danych 
warunkach uzyskać można było. Ale to są tyl
ko narzędzia działania, to jest forma konieczna 
i droga sercom naszym, ale to nie jest treść. 
Wypełnia też kraj nabyte formy życia treścią 
w miarę awych sił pod względem kierunku mo
ralnego i umysłowego. Brak ma jednak jeszcze 
podstawy, brak mn treści gospodarskiej i pracy 
ekonomicznej, ażeby okazać świata na zewnątrz, 
że Polak nietylko śmiały w walce, nietyiko po
święcający się dla wiary i języka swych oj
ców, nietylko pracujący w dziedzinie nauki i 
sztuki, ale umie też pracować i oszczędzać na 
ehleb powszedni, jako konieczny warunek tam
tych pierwszych. (Oklaski.)

Ta treść życia, to konieczne zadanie, we
dług mego przekonania, następnych lat dla na
szego kraju i dla całej monarchii jest niezawo
dnie w ścisłym i koniecznym związku z mojem 
dzisiejszem bardzo trudnem zadaniem.

Jednak pocieszam się tem, że te zasady, 
które w polityce krajowej ogólnej zwyciężały, 
ułatwią pod niejednym względem zadanie to mo
je, i ułatwią zadanie rządu, którego obecnie 

zaszczyt być członkiem.
Bo jeżeli dobrze zrozumiałem opinię sejmów 

dawniejszych i tego, którego sam jestem człon
kiem, jeżeli dobrze zrozumiałem opinię rozma
itych dostojników tego kraju a ziomków moich, 
to wszyscy opieraliśmy politykę naszą i w sej
mie i w różnych korporacjach na koniecznej za
sadzie cierpliwości, w przekonaniu, że to co 
dziś aiejemy niekoniecznie jutro lab pojatrze 
już bujnjm zakwitnie plonem, — i na drugiej 
zasadzie starodawnych mędrców: utrzymania 
miary, miary nietylko w sądach i działaniach, 
ale miary w nadziejach i miary — w zwątpie
niu. (Oklaski.)

Otóż tę miarę trudno utrzymać w żąda
niach, które z naszemi interesami ekonomiczne- 
mi tak ściśle są złączone. Jak z jednej strony 
państwo każde miarę dochodów swoich czerpać 
musi, a raczej mierzyć i stosować do miary do
chodów obywatelskich, tak nie można zapomnieć, 
że jest druga miara, miara koniecznych ofiar 
pod względem jego potęgi i jego znaczenia i je-

niać. Bo panowie I żądając, aby tam był powo
łany drugi Polak, nie chodziło oczywiście li o 
to, aby to był Polak z rodu, nie chodziło o to, 
łby to był Polak z nazwiska, ale chodziło o to, 
aby to był Polak duszą, ażeby tak kraj kochał, 
jak my go kochamy, ażeby dążności krają były jego 
dążnościami, ażeby nadzieje kraju były nadzie
jami jego (oklaski), a taki mąż nie mógłby ob
jąć teki w składzie rządu, z którego głównym 
kierunkiem by się nie zgadzał. Jeżeli minister, 
którego zadaniem jest być rzecznikiem intere
sów naszego kraju w Radzie koronnej, moż* i 
powinien zrobić ofiarę z siebie, jakkolwiekby 
się nie zgadzał z dążnościami rządu, pszostać 
w nim i nie ustępować, aby bronić interesów 
kraju naszego, to mam przekonanie, że kraj ma 
zanadto wiele zmysłu politycznego, by mógł 
przypuścić, że znsjdzie się prawy Polak, gotowy 
de objęcia teki ministerjalnej, lub do zatrzyma
nia jej, jeżeliby się nie zgadzał z głównym kie-

zmnszeni są wśród obcych pracować i jako ów syn 
najbiedniejszy przemawiać w obronie praw naszych 
w obcym języku. Mam na myśli zastęp pracowni
ków, których nmyślnie wyrwano z organizmu na
szego konstytucyjnego, ażeby sami pozostali, ażeby 
się nie opierali o ten pień, który wydawał ich ja
ko gałęzie swoje. Mam na .myśli zastęp tych pra
cowników, którzy rzuceni w odmęt stronnictw cią
gnionych interesami w przeciwnych kiernnkach, 
mimo to stać muszą na stanowiska własnem, a 
stać, ażeby się nie zachwiać, ażeby nie pójść w 
stronę mylną. Mam na myśli zastęp pracowników, 
którym przypadło w udziale, jakoby w bitwie stać 
w aseknracji dział, ażeby bronić praw i spraw 
krajn naszego.

Panowie 1 o ile mnie wiadomo, jeżeli się 
stoi w asekuracji dział, tam krewkość, męstwo oso
biste, wyrywanie się na ochotnika z szeregu nic 
nie znaczy, owszem jest przewiną, a czasem na
wet zbrodnią. —  Stać spokojnie, poważnie, w sze-

runkiem riądu. Więc żądając, ażeby drugi Polak regu, czekać kiedy bronić przyjdzie: oto zadanie
był w składzie rządu, objawiono tem samem, że 
się kraj zgadza z kierunkiem, który sobie rząd 
ten wytknął, że pokłada w dążnościach tego 
rządu zaufanie

Jeżeli zatem panowie dzisiaj, kiedy ten 
rząd powołując męża, którego dziś ugaszczamy, 
w skład Rady koronnej, dopełnił w tym wzglę
dzie życzenia kraju naszego, 'a  tem samem za
skarbił sobie nowe prawo do naszego uznania, 
wnoszę toast na cześć obecnego rządu, sądzę, 
że wyrażam opinię całego kraju, wypowiadając, 
że kraj zgadza się z cgólnemi dążnościami tego 
rządu, ażeby wszystkim ludom w skład monar
chii anstrjackiej wchodzącym zarówno była wy-

obrońców takiej pozycji. (Oklaski.) To daleko tru 
dniejsza sprawa, aniżeli pofolgować krwi gorącej, 
męstwu osobistemu i fantazji kawalerskiej. (Brawo ) 
Tn potrzeba się obliczać z skutkami dla sprawy, 
ale nie z sukcesem sił własnych i z poklaskiem 
codziennym. (Oklaski).

Mam na myśli zastęp pracowników wyrzuco
nych tam! ua szaniec, na ostateczną pozycję, jako
by na kresy dawniejsze 1 pracowników, którym po
wierzono sprawy najważniejsze i stanowisko trndne, 
stanowisko nieraz bolesne, bo niedość że przycho
dzi walczyć z przeciwnikami naszych interesów, 
ale jeszcze przychodzi znosić bądź to obojętność, 
bądź lekceważenie swoich nie tyle ze złej woli,

mierzoną sprawiedliwość, ażeby wszystkie lndy|*,e z krótkowidzenia, niebyłe ze złej woli, ile z
monarchię składające, a zatem i my zarówno 
byli uwzględnieni (brawa), że kraj nasz ma za- 
tfinie, iż rząd na tej wytkniętej sobie drodze 
postępować nie przestanie, i że ma nadzieję, iż 
się rządowi uda spełnić to zadanie, które sobie 
wytknął.

Wobec zatem dwóch reprezentantów tego 
rządu, których mamy zaszczyt mieć między na
mi, z których jeden prawem starszeństwa zastę
puje w Radzie korony prezesa Rady ministrów, 
wnosrę toast na cześć rządu: -

Niech żyje rząd dzisiejszy, niech spełni za
danie, które sobie wytknął, niech Bóg szczęści 
jego nsiłowaniom (oklaski — wiwaty).

P. H o p p e n  kilkoma słowami w mowie 
wiązanej wypowiedział, że droga którą sobie 
kraj przez swoich reprezentantów obrał, jest 
dobrą i prowadzi do celu, a mąż który od lat 
wielu zasiada w Radzie korony był zawsze do
brym tego kraju rzecznikiem. Jeżeli jesteśmy 
obecnie w tem miłem położenia, iż możemy u- 
gościć drugiego ministra ziomka i kolegę na
szego, to jest to niezawodnie wynikiem pracy i 
zabiegów jego. Niech żyje minister dla Gali
cji I (oklaski).

Wicemarszałek sejmu krajowego ks. biskup 
S t u p n i c k i. Myśl Najjaśniejszego cesarza i króla 
naszego wyrażoną w słowach „Yiribua unitis“ 
uważam jako podstawę, na której postępować 
ma tak rząd jego, jak i powołane do współu
działu narody, stanowiące monarchię austriacką, 
a to w celu wzmocnienia tej monarchii, a 
względnie w cela uszczęśliwienia tych narodów.

Myśl tę wyraził przed blisko 3.000 laty u- 
koronowany psalmista gdy wyrzekł: Eoce! quam 
bonum, bonum et jucundwn kabitare fratres in 
unum.

Te dwie myśli, sądzę, głównie zgromadziły

owej gorącej krwi i owych: nczuć gorących, któreby 
prsgnęły prędko sukcesów, i którym się zdaje że 
dość słowa gorącego, ażeby nastąpił czyn i skutek 
pomyślny.

Stać przychodzi więc temu zastępowi na stano
wiska trudnem, bo nieraz niezroznmianem od swo
ich własnych, i lekceważonem od swoich własnych! 
Jeżeli można odeprzeć z pogardą obojętność albo 
nieprzychylne nczucie obcych, — obojętność swoich 
lnb lekceważenie swoich zaboleć musi (oklaski).

Owoż kiedym się pytał, kto z tych synbw tej 
matki jest najbiedniejszy między pracownikami na 
polu spraw publicznych, mimowoli nasunął się na 
myśl ów zastęp mężów, którym przypadło tam, w 
pośród obcych stać na straży najważniejszych spraw 
krajn, pracować mozolnie na roli, która nie zawsze

porządzenia fundusze, i najsumienniej spełnić 
zlecenia sejmu, tyczące się dobra przemysłu na
ftowego.

Co się tyczy rządu, to on opiekuje się ga
licyjskim przemysłem naftowym po swojemu, tj. 
wyłącznie niemal jako przedmiotem podatkowym 
(Steuerobject). Istotnie, niezmiernie mało uczy
nił rząd dla dodatniego podźwignienia tego prze
mysłu, lecz już dwa razy w przeciąga trzech lat 
zajmował się opodatkowaniem jego...

Nafciarze sami po chwilowem ożywieniu, 
jakie pomiędzy nimi wywołał kongres z r. 1877, 
znowa zapadli w dawne krótkowidzące, małodu
szne odosobnienie, i zamiast żeby mieli solidar
nie, ze zdwojoną energią podejmować usiłowa
nia km obronie przeciwko niszczącym ich wpły
wom przemożnej konkurencji amerykańskiej, 
zupełnie stracili ducha pod naciskiem spro
wadzonej przez spekulację amerykańską w osta
tnich łatach sniżki cen nafty.

Teraz znów zaszedł fakt, który nietylko w 
kołach nafciarskich, lecz i w szerszej sterze o- 
żywić musi interes dla spraw galicyjskiego prze
mysłu naftowego. Oto wiedeński bank Union wy
słał do Lwowa jednego z dyrektorów swoich, p. 
Z.ftera, z drugim urzędnikiem p. Majewskim, 
którzy zgłosili się do tutejszego namiestnictwa 
z formalną ofertą, przyrzekającą zasilenie gali
cyjskiego przemysła naftowego kapitałem do dzie
sięciu milionów złr. za dość niskiem oprocento
waniem, byłe tylko obmyślony został sposób na
leżytego zabezpieczenia tego kapitała od straty.

W  skutek tej oferty zaprosił pan namiest
nik najznakomitszych znawców stosunków gali
cyjskiego przemysła naftowego na narady, z 
których sprawozdanie znane jest czytelnikom 
Gazety Narodowej. Wynikiem tych obrad jest 
utworzenie stałego komitetu we Lwowie z sub- 
komitetem we Wiednia dla czuwania nad spra
wami galicyjskiego przemysła naftowego, a w 
skład tych komitetów wchodzą delegaci namiest
nictwa, Wydziału krajowego, banka Union, naj
znakomitsi właściciele kopalń i montaniści. Bank 
Union ma także wysłać fachową komisję do zba
dania na miejsca wszystkich kopalń naftowych 
w Galicji, aby tym sposobem uzyskać podstawę 
do ocenienia ich potrzeb pieniężnych, tudzież 
stopnia pewności, jaki one dać mogą zaangażo
wanym w nich kapitałom.

I jakaż nauka wypływa z tej akcji, podję 
tej przez bank wiedeński?

Oto najpierw, że wielki świat finansowy
.rzyuosi plon pracy odpowiedni. Rozumiecie pano CMj6j galicyjski przemysł naftowy zdolnym 
wie, że mam na mydli delegację naszą w Radzie j egt znak0mitegO rozwoju, jeśli tylko zasilo 
państwa, która zasłużyła się dobrze krajowi, bo ny zostanje odpowiednim kapitałem obrotowym
nieraz system Fab insza Cnnctatora daleko większe 
przynosi! korzyści, aniżeli krewkość Yarona lnb po wtóre, iż teraz jest chwila sposobna do 

zwrócenia uwagi na zagrzebany w skromnem

go siły. Kto ta i czuje, a zdaje mi się wszyscy nas -^elce szanowni panowie tutaj, aby- oddać 
obecni nę na to zgadzają, pojmuje, że interesa czeg£ matowi, którego łaska monarchy, ze wzglę- 
kraju naszego są ściśle związane z interesami aa jego wszechstronne zdolności, a osobliwie 
monarchii, że dobrobyt naszego krajuoddziały-1 prawość charakteru, powołała do Rady korony, 
w ąn a  dobrobyt monarchii, i odwrotnie, - . a j  t0 trzeciego jnź z rzędu z kraju naszego, 
jakkolwiek trudną jestdo utrzymania taka mia- i Yiribua uniiit i JSfece qmm bonum et jucun- 
ra przynajmniej w dzisiejszych warunkach mię- * ,« ,  kabitare fratra  in unum tu się uzupeł- 
dzy siłą produkcyjną i podatkową a potrzeba- njąją. pierwszem powołał nas monarcha, abjśmy 
mi komeesnemi państwa, starać się przecie o ijednoczonemi siłami oddali się pracy dla 
to koniecznie należy i być zarazem nietyiko dobra obszerniejszej i ściślejszej naszej ojczy- 
tym, który ściąga dochody, ale i tym który dą- zny) oddalili od nas wszystkie niezgody i abyś- 
i j  do tego, aby skarb choć stopniowo i powo- my w porozumieniu stajali zię o powiększenie 
li mógł raz być tym zbiornikiem, który część gjawy \ potęgi monarchii i uszczęśliwienie tych 
swych zapasów sprowadza, jak deszcz zbawień- ■ narodów. Gdy to zrobimy, wtenczas spełnią się 
?y  na pokrzepienie siły produkcyjnej wszyst* głowa proroka: %bonum et jucundumu t. j. wyni- 

prowincyj monarchii. (Brawa. Oklaski.) kną owoce dobre, słodkie, pożywne i pożyteczne 
Ażeby tę miarę ntrzjrmać, nie dość zdolno- dla kraju, 

ści i pracy, tylko jak wszędzie i w każdym za-j Mówiłem, że trzeciego z rzędu. Jednakowoż 
wodzie nikt sam me stoi _ • trzeba pomocy i panowie nie myślcie, że na tem kończy się po
rady szczerej. A że na mą też głównie liczę u CZet mężów dla krąji zasłużonych. Mamy ich 
kolegów sejmowych, i że gdybym na mą _me Bogu dzięki podostatkiem w Radzie państwa, 
liczył, nie byłbym podjął tak trudnych obowiąz- w sejmje i rozprószonych po całym krajn, ję
ków tego, zdaje mi się objaśniać me potrzebuję, ^nak bez wahania to wyznać muszę, iż na czele
(Oklaski.) . : ich stoi JEksc. hr. namiestnik Alfred Potocki

Jeżeli proszę panów powiedziałem, że ona- (brawo oklaski) 
rę zachować trzeba we wszystkie* i wszędzie, ‘ p0’ m0wach
to jak każde prawidło tak i to ma swoje w y -1 - 1

wyrywanie się Ma.nlinszów których właśni ojcowie' k ia galicyjgki przemysł naftowy, 
jako wodzowie do odpowiedzialności pociągać mu-j Rozprawy ankiety, która w zeszłym tygo-

! dniu obradowała W namiestnictwie, dowiodły ja
d ą c a  to ten syn najbiedmejszy któremu | że produkcja galicyjskich kopalń naftowych 

w najtrudniejszych ! najtwardszych warunkach orzy- j gUUby *si nieJwątpliwie tańszą i obfitszą, że 
chodzi spełniać zadaje względem krajn. A na czele i kownośd ich  ̂ zmniejszyłaby się znacznie,
tego zastępu sto mąż znany wszystkim nie od lat' d b nasle g6rnictWo netowe rozporządzać 
dzisiejszych, mą. w boju parlamentarnym posiwiały,; ,0 wielkim kapitałem obrotowym,
a wytrwały (brawo, oklask.), mąż, który pomimo j DotyChczas nie udawały się u nas przed

siębiorstwa naftowe, podejmowane przez obcych, 
a to w skutek ich nieznajomości specjalnych 
warunków miejscowych tego przemysła. Lecz 
co będzie wówczas, jeśli obcy kapitaliści pozo
stawią całe r y z y k o  tutejszym przedsiębior
com, a wynalazłszy odpowiednią dla swoich wi
doków firmę kredytu dla nich na podstawie ze

skok tan ego zdrowia nie ustaje w pracy i przewo 
dniczenin, wódz o którym jak niegdyś o wodza na 
•zańcn wolskim powiedziałbym z poetą:

„Wódz wytrawny im przewodzi,
Włos jego kryje siwizna,
Lecz młodzieńczą siłę rodzi:
Wiara, miłość i ojczyzna!"

Otó« szanowni panowie wznoszę kielich i do branyek z„  w f ' łtaaików banku Union inter- 
współudziain was wzywam w oczezenlu zasług i wgarną dla siebie najlepszą część ł  y
pm y delegaeji naszej i Jej przewodniczącego Ks- ł k / «  z ick p^edsiębiorstw ?
zimierzą Grocholskiego, .(Oklaski/ — wiwaty.)

W sprawie naftowej.

które tn dziś były wygłoszone,
(wypadałoby mi z porządku rzeczy także wspo- 

. T. —— t. j mnieć i o tych zasługach, a to zasługach niepo-
tamach, utrzymujmy miarę w żądaniach, _ale ■■ śledlich) przewyższających o wiele zasługi wielu 

jak to było jedną z **sad i w delegacji i w innych, lecz tam gdzie cesarz przemówił, nada-

się, w wzajemnem skupieniu (przeciągłe oklaski) tą eały kraj wie, to jednak dodać muszę, że 
nie utrzymujmy adnej miary w poddaniu się karty w historji Galicji, na których zapisane 
bezwzględnem większości kraju, nie utrzymuj- będą dzieje zasług JEksc. namiestnika hr. Po- 
m j żadnej miary w uszanowaniu tego, co jest tockiego, do najpiękniejszych należeć będą (bra- 
najwyższą tego krajn powagą, w uszanowaniu wa> huczne oklaski). Jeszcze dodam, że kraj 
jego reprezentacji. (Brawa.) Uchylając czoła Qasz czuje się szczęśliwym iż ma na czele jako 
przed tą powagą, która wprawdzie nie nrzędo- rządcę męża, prawego syna kcścioła, męża ob- 
wnie tylko prywatnie tataj dziś zebrana myślę, darzonego znpełnem zaufaniem monarchy, męża, 
że odpowiem życzliwym słowom mojego przyj*- który z poświęceniem siebie samego służy mo- 
ciela młodości i kolegi i wywiążę się z obo- nars*e i krajowi dla jego dobra (oklaski i głosy

.sobie *aPr0' ' niech żyje hr. namiestnik).
8 P » , wznie^i toast na cześć re- p. Zygmunt S a w c z y ń s k i .  W piśmie zbio-
prezentacj j jiw  ręce marszałka JE. Lu- rewem wydanem niedawno w Warszawie w celu
dwika hr. . ® (Przeciągłe oklaski.) dobroczynnym p. t. Ziarno czytałem ustęp pióra

JE. p. Kazimierz G r o c h o l s k i .  Jakkol- młodego pisarza naszego treści mniej więcej nastę- 
wiek biesiadą dzisiejszą zamierzali koledzy u- pnjącttj: „Pod borem chata wieśniacza, omizo na. 
g&MCZ&ć kokge, to bądź co bądź zarazem aga* 'Na podwórze wchodzi wędrowiec zmęczony. Gogpo- 
szczają Jego Ekscelencję ministra Jego c. i k.' dyni na progu wita go w imię Chrystusa i tem 
Mości, i ta biesuda^z niatlnrŷ  awej, z uczuć na- czem chata bogata i rada, ugatzeza. Wędrowiec

przedsiębiorstw 
Czyż a nas w krajn nie znajdą- się kapita

ły, które możnaby obrócić na zużytkowanie ra
cjonalne dotychczasowych doświadczeń prakty 
cznych na pola przemysła naftowego i nauko- 

Od tygodnia stanca u nas kwestja naftowa wych badań olbrzymich naszych terenów nafto- 
znowu na porządkn dziennym rozpraw publi-; wych ? Czy nie znajdą się u nas Indzie rozumni 
cznych. i i przedsięDiorczy, którzy zechcą przyłożyć ręki

Zaprawdę,, rzadko to zdarza się. Przysło- ku tema, ażeby nasz przemysł naftowy,- zdolny 
wiowa galicyjska nierachjiwość umysłowa spra- J  niewątpliwie najpiękniejszego rozwoju, wy- 
wia bowiem, że pomimo uznanej już ogólnie wa- dobyć z dotychczasowej biedoty, ażeby mu od- 
żncści tej sprawy dla materjalnyck stosunków jąć charakter loterji, i postawić go na stopie 
naszego kraju, oprócz osobistości, posiadających wielkiego przemysła ?
w niej bezpośredni interes pieniężny lub nau- W tych dniach rozesłaliśmy w formie oso-
kowy, tj. oprócz właścicieli kopalń, górników i bnego dodatku do Gaz. Nar. list z nad Ropy, 
geologów, mało kto zresztą zwraca na nią uwa- pióra jedaego z najświatlejszych i najdoówiad- 
gę. Gdzieindziej nie szciędzą wysileń, ażeby czeńszych naszych właścicieli kopalń naftowych, 
rzecz nowa, zdolna do rozwoju na wielką skalę zakończony życzeniem, ażebyśmy nie potrzebo- 
i obiecująca znaczne korzyści, była' jak najdo- wali dzielić się z obcymi majątkiem krajowym 
kładniej wyświeconą publicznie, stała się popu- i owocami naszych usiłowań, 
lamą. W innych krajach staraliby się o to za- \ Otóż my na odwrót zapytamy szanownego
równo ci, którym zależeć może na zaintereso- autora tego listu, czyjem to może być zadaniem, 
waniu kapitalistów owym przedmiotem, jak nie- w pierwszej linii pomyśleć o spełnieniu tego 
mniej także i cała oświecona publiczność doma- tak słusznego i roztropnego życzenia, j>rśli nie 
gałaby się dokładnych o nim informaeyj przez właśnie tych, którzy z własnego, osobistego bo 
zamiłowanie wsiyatkiego, co dla dobra powsze- gatego doświadczenia najdokładniej znają wa- 
chnego ważnem być może. irunki rozwoju przemysłu naftowego w Galicji ?,

U nas inaczej. Prze* dwadzieścia kilka lat Czy już nas me stać na tyle energii, przedsię- 
rozchodziły się n nas wieści o istnieniu kopalń biorczości i rozumnego poczucia własnego do- 
naftowych poza granice tych miejscowości, gdzie bra, ażebyśmy nie dozwolili obcym opanować 
mieszkali przedsiębiorcy naftowi, zaledwie lek- tej gałęzi przemysłu, rokującej piękną przy- 
kiem echem legendy. Nawet przedsiębiorcy mało szłość ?
co wiedzieli jeden o drugim. Każdy na własną Jednem słowem, staje się to , obecnie ponie-
rękę i w ł a s n y m  k o s z t e m  czynił doświad kąd obowiązkiem narodowym, koniecznym wa- 
czenia na tem polu, każdy dziurawił ziemię jak rankiem zdrowej polityki ekonomicznej, atwo- 
umiał, .poczytując całą tę sprawę niby za grę rzyć w ł a s n e m i  s i ł a mi  instytucję, która na 
hazardową, wymagającą oprócz stawki pienię- zewnątrz nadałaby naszemu górnictwu i handlo- 
żnej także ofiar trudu i pracy, a cokolwiek też wi naftowemu cechę wielkiego prząmysłu, a i 
i sprytu empirycznego. Niektórzy wygrali — !W kraju wzbudziła ku niemu zauf tnie kapitali- 
przyszli do majątków. Lecz ileż to niepotrze- j  stów, wydobywając go ze złej opinii u przezor- 
bnych ofiar pochłonęła gorączka naftowa, gdy'nych ludzi, jaka o nim wyrobiła się w skntek

szych cz y s to  przyjacielska, musiała się stać ko
niecznie biesiadą polityczną.

Pozwólcie mi panowie dlatego wznieść je
dno zdrowie, które zdaniem mojem na biesiar 
dzie politycznej w dzisiejszych okolicznościach 
jest wskazanem.

Od chwili panowie, kiedy było już niewąt- 
pliwem, że rząd uzupełnić się musi, wszystkie 
organa publiczne, powiem więcej, cały kraj, żą
dał i wymagał, ażeby powołano i drugiego Po
laka do Rady korony, działo się to, to mniej, 
to więcej natarczywie, ale w tem swojem żąda
nia kraj nie ustawał nigdy. Zdaniem mojem żą
danie to miało dwojakie znaczenie. Z jednej 
strony było ono niezaprzeczenie dążnością, aże
by uzyskać liczniejszą repreientację w Radzie 
koronnej, ażeby zapewnić krajowi naszemu to 
polityczne znaczenie i wpływ na kierunek spraw 
państwa, które mu jego położenie, jego wiel
kość, jego narodowa przeszłość słusznie zape
wniają (oklaski), była też zarówno dążność za
pewnienia korzystniejszych dla siebie warun
ków rozwoju. — Z drugiej strony było to je
dnakże panowie niezaprzeczenie dowodem ufno
ści w kierunek rządu, który miał się uzupeł-

ożwiadcza, że przychodzi z stron dalekich i przy 
nosi jej jako matce pozdrowienie od dzieci. Syn je
den pracuje w puszczy siekierą i rzuca sieć w je
zioro, drugi na stepach konie pasie, w niebo się 
wpatruje i tęskne zawodzi pieśni, a trzeci goni po 
halach, czepia się turni i wsłnehuje się w krakanie 
°r^ Wn czwarty najnieszczęśliwszy pracuje
na roli, rola mu dostatecznego plonu nie wydaje, 
a ^awet ̂  żyćmusi i pracować wśród obcych i mó
wić ich językiem. Matka zaprowadziła wędrowca 
do komory i dała chleba bochenek mówiąc: to me
mu synowi pracującemu zanieś. Wędrowiec zapy
ta ł : masz przecież więcej synów, a jednemu tylko 
dajesz ? „Błogosławieństwo wszystkim, ale datek je
mu, ho ja matka a on syn mój najbiedniejszy."

Wezwanemu przez naszych gospodarzy, aże
bym dziś zabrał głos na uczczenie zasług praco
wników na polu politycznem, ciągle się ta przypo
wieść młodego autora Bnuła po myśli i po pamię
ci; między owym najbiedniejszym synem matki a 
pracownikami o których chcę mówió, ciągle mi się 
nasuwało na myśl pokrewieństwo pewne. I rzeczy
wiście, mówić mam o zasługach pracowników na 
polu uarodowem i politycznem kraju naszego, ale 
pracowników, którzy jako ów syn najbiedniejszy

nic a nic nie przedsiębrano w tym celu, iżby 
odjąć tej gałęzi przemysła ową fatalną cechę 
gry loteryjnej, która stanowi niewątpliwie jedną 
z głównych przeszkód do należytego jej rozwo
ju? Zwierzchnicze władze kraju zupełnie nie 
zwracały uwagi na sprawy przemysła naftowe
go, i ze wzystkich władz publicznych jedne ty l-, 
ko urzęda finansowe gorliwie nim opiekowały j

dotychczasowego partactwa.

m
Dnia 12 lipea.

We czwartek przedstawioną zostanie po raz
się, ażeby z niego wydobyć jak największy do- pierwszy operetka Lecoq’a p. t. „Sto dziewic",
chód dla fiskusa. Clyll „Zielona Wyspa". Nazwisko kompozytora

Dopiero odbyty w r. 1877 podczas wyata- „Angot" i „Girofte-Girofla", która się clestyły ta- 
wy krajowej we Lwowie zjazd właścicieli ko- kiem powodzeniem na naszej scenie, przemawia naj-
pali naftowych z całego kraju pouczył ich sa- lepiej za tą nową jego pracą,
mych, że jeżeli zorganizują się,, to mogą stano-! -  dnia io  h »  ^  » .u

Rzucone wówczas ziarno nie rodzi jeszcze * i .
owoców, ale się przyjęło, i krzewi się pięknie.i * JEb' c;  p ^ 8ter. f -  Ziemiałkowski przy- 
Szczególniej szczerze zajął się od tego czasu na d,ew8kieg0- prezesa Towarzy-
Wydział krajowy sprawami przemysła naftowe- ,twa 1 na umundurowanie kapelistów
go' starając'Się’  głównie o to, ażeby przez do- kwot« 25 7,1 w a > Za kt6rą podziękowanie składa 
kładne, na naukowych podstawach oparte bada- Zarząd.
ńie warunków jego istnienia, wprowadzić ten * w  t3rcl1 dniach przybędzie do nas z Krako- 
przemysł na tor racjonalny, i umiejętnie zużyt- wa znany nam z występów swoich przed kilkn laty
kować to wszystko, co różnorodno doświadczę- Antoni Siedlecki, prestidigitator, w celu dania par
nia praktyczne wskazują jako odpowiednie do przedstawień w teatrze. Sztuki, z któremi się kil 
zastosowania dla rozwoju i prawnego zabezpie- kakrotnie w Krakowie teraz produkował, zjednały 
czenia jego. Już w sesji sejmowej z r. 1878 wy- mtt nlezwykł® powodzenie, a są one znpełaą nowo- 
stąpił Wydział krajowy Z całym szeregiem wnio- ścią w jego programie. Program jego ‘ składa się 
skÓw, mających na celu podniesienie przemysłu * „obrazów świata* przedstawionych zapomocą ze- 
naftowego, a w myśl powziętych wówczas u- garowego agioskopu (Dissolvingsviews) z elektry- 
chwał sejmu przedsięwziął później Wydział kra- cznem oświetleniem DJoframa;— oraz „olbrzymie- 
jowy wszelkie możliwe starania, ażeby jak naj- go fotografa" przedstawiającego poczet królów i ,  _ . . .
lepiej zużytkować oddane mu na ten cel do roZ- znakomitych mężów polskich, uczonych, sławnychIturalnie przebytej ospy.

ludzi itp. W  sezonie tym. t. z. ogórkowym, wy
stępy te, jako nowość, zapewne liczniej zgromadzą 
publiczność —  w Krakowie teatr bjrwał zwykło 
przepełniony.

* Kurjer Warteawtki w ten sposób odzywa 
się o komedji p. St. Dobrzańskiego „Żołnierz kró
lowej Madagaskaru4 : „Wystawiona na scenie w i .  
wczorajszym trzyaktowa krotochwila St. Dobrzań
skiego „Żołnierz królowej Madagaikarn", wnosząc 
z pierwszego przyjęcia będzie „sezonową sztuką* 
Eldorado. Autor jej, złożony ciężką chorobą kiero
wnik teatrn lwowskiego, okazał się tu krotochwi- 
listą pierwszej wody, pisarzem znającym wyborni# 
sprężyny i spręiynki swej sztuki, dowcipnym, swawol
nym zaswawolnym nawet. I jeśli rzeczywiście mieliby
śmy postawić poważniejszy zarzut tej bez pretensji 
rzuconej rzeczy, to jest nim nie krępowanie humo
ru, rażąca nieraz nawet jego swoboda. Ną tle tyl# 
bogatego w epizody życia teatralnego, porusz* się 
kilkanaście figur pełnych werwy i komizmu, a po. 
rusza Bię tak szybko, iż w nciesznym chaosie tru
dno zdążyć za niemi. Widz opamiętać się niema 
czasn, wybucha za każdą sceną śmiechem, nie* py
tając o jego przyczynę. Słowem ntwór w swoim 
rodzaju skończony, który nie straciłby jednak, gdy
by na niektórych jego momentach spoczęła retu- 
szerska ręka...*

* Przez ostatnie dwa dnie mieliśmy prawdziwe 
tropikowe gorąco. Termometr na słońca notował 
H- 34°, w cieniu od północy 29-2°. Zapowiedziano 
też na wczoraj wycieczki i festyny z tisge powodu 
nie szczególnie się ndały. A było ich sporo: „Froh- 
sinn" urządzał wycieczkę do Starego Sioła, „To
warzystwo przemysłowców* do Pnstomyt, „Har- 
monja* dawała festyn na Strzelnicy, a „Sokół* na 
Pohulance. Około godziny 5 */a zachmurzyło się nie
bo, błyskawiczne zygzaki zaczęły przelatywać po 
horyzoncie, głuchy grzmot dał się słyszeć, słowem 
zanosiło się na gwałtowną bnrzę. Rzuciło to po
płoch między festynowych gości —  każdy jak mógł 
chronił się do domu, albo przynajmniej do miasta, 
aby w danym razie mieć się gdzie ukryć przed u- 
lewą. Pomimo jednak, że zdawało się, iż deszcz 
lada chwila lanie, pogoda się trzymała, chmury się 
rozpierzchły, a dzisiaj mamy prawie takie samo 
gorąco jak dni poprzednich.

* Zarząd Towarzystwa politechnicznego urzą
dza w niedzielę dnia 18. lipca b. r. dla członków 
naukową wycieczkę do Przemyśla i Krasiczyna. 
C stonko wie zamiejscowi zamierzający wziąść udział 
w tej wycieczce, zechcą się zgłosić u sekretarza 
p. Stwiertni najpóźniej do dnia 16. b. m.

* Stopień magistra farmacji otrzymali na uni
wersytecie lwowskim pp.: Adler Maurycy, Biesiadz- 
ki Józef, Biliński Józef, Czajkowski Wacław, Fea- 
erstein Zygmunt, Fried Zygmunt, Hayder Fryderyk, 
Krzykowski Stanisław, Lankan Leopold, Lichten- 
Stein Zygmnnt, Międlickl Romuald, Pokorny Adolf, 
Rohm Józef, Szylak Paweł, Tokarski Józef 1 Zby- 
szewski Józef.

* Nawet nieprzyjaciele nasi nie mogą odmówić 
nam uznania na polu pracy umysłowej. Przytacza
liśmy zdania prasy niemieckiej o „Ziarnie" obe
cnie odezwały się dzienniki moskiewskie, i tak sa
mo nie szczędzą pochwał zbiorowej naszej publi
kacji na korzyść braci Szlązaków. Gołot w obszer
nym artykule unosi się nad „Ziarnem*, stawia je 
pod niejednym względem wyżej od „Paris-Mnrcio* 
i przytacza w tłumaczenia niektóre ustępy. Sprze
daż „Ziarna" i u nas idzie wcale dobrze, kto tyl
ko poczuwa się do polskości i inteligencji nabywa 
publikację. Tylko dalej, tylko więcej, abyśmy mo
gli okazać światu, że nie tylko mamy artystów, 
którzy umią rysować, i literatów, którzy pi
sać, ale że mamy tąkże potęZagr zastąp iateUgSU- 
tnej publiczności, dla której warto pisać i rysować! 
Salon, w którymby brakło „Ziarna* na stole, po
winien być a nas niezaszozytnym wyjątkiem.

Z c. k. jeneralnej komendy otrzymaliśmy pi
smo następująco:

„Do szanownej redakeji esasepissta Gazeta 
Na/rodowa.

Wzywa aię redakeję w ekutek umieszczonego 
artykułu w Gazecie Narodowej z dnia 10. li
pca 1880 nr. 166tym w rubryce kronika miejsce- 
wa i zamiejscowa, na podstawie artykułu n  §. H  
prawa z 15. października 1868 o zamieszczenie ua 
tem aamem miejsen następującego sprostowania:

Co się tyczy wykonania wyroku śmiorei dnia 
8. lipca ua iwóoh ułanach, to został takowy wy
konany wedłag istniejących praw wojskowych.

Co się tyczy uduszonego zugifiUirera SehUtza, 
to tenże po dwuletniej nieobecności dopiero 13 dni 
przed swoją śmiereią znowu do czynnej służby 
przyjętym i do s&wadronn wcielonym został, jest 
zatem bezzasadnem, żeby on w tym krótkim eińait 
mógt zostać istnym potworem pod względem bru- 
talstwa i srogośel.

Dalej jest zupełnie nieprawdą, ażeby żołnierzu 
przed jego zapalczywym gniewem gromadami w lasy 
uciekali: przeciwnie w jego plutonie ani jedna ucie
czka nie miała miejsca, także jego komendantowi 
szwadronu rotmistrzowi Szałaytkiemu ani jedna 
skarga za popełnione brutalstwa nad żołnierzami 
doniesioną nie została. — Lwów, I ł ;  lipo* 1|80.

Litzelhofen, jen. marszał. p in u .
* Od p. dr. Stanisława Madejskiego otrzymali

śmy pismo następujące: „Dziennik wiedeński Fran- 
denblatt podał przed kilkn dniami niejasną wiado
mość, jakoby na posadę notarjalną w Wiedniu miał 
być przeniesiony notarjusz Polak, będąey posłem 
w Radzie państwa. Wiadomo, że prócz mnie nie 
ma w obecnej Izbie posłów innego notarjnsza Po
laka ; przeto wiadomość ta tylko do mnie odnosić 
się może. A ponieważ połączenie notarjatu w Wio- 
dnin z powołaniem polskiego posła w Radzie pań
stwa tak dalece przeciwne jest mojemu przekona
niu, że posądzenie mię o zamiar takiego połączenia 
poczytywałbym sobie za niezasłużoną krzywdę, 
przeto śmiem prosić Wgo puna, ażebyś w tamach 
szacownego pisma swojego raonył sprostować do
niesienie pisma Fremdenblatt w ten sposób, „ ie  
jeszcze roku zeszłego doszła mię ze sfer wiedeń
skiej Izby notarialnej uprzejma zachęta do ubiega
nia się o posadę notarjalną W Wiedniu, lees pro
pozycji tej dlatego nie przyjąłem, ponieważ posadą 
taką uważam za niezgodną ze stanowiskiem nieia- 
wisłem polskiego posła w Radzie państwa. .

Proszę przyjąć i t. d. —  Dr. Stanuław Ma- 
deytki. — W Krakowie dnia 10. lipca 1880.

Komitet internatu nauczycielskiego, zostają
cego pod zarządem i opieką Towarzystwa św. Win
centego ń Paulo w Krakowie, oznajmia interesowa
nym w kraju — jak to uczynił już w nr. 144 
Czaru, że z początkiem przyszłego roku szkolnego 
1880,81 będzie w możności jak w roku szkolnym 
ubiegłym przyjąć na bezpłatny stół i pomieszkanie 
tudzież pod należyty nadzór domowy trzydziestu 
bardzo ubogich a dobrze się uczących i prowadzą
cych uezniów c. k. seminarjnm nauczycielskiego.

Chcący się nbiegać o to bezpłatno umłeszezo- 
nie, mają po koniec lipca br. wnieść swoje poda
nia wprost do Zarządu internatu nauczycielskiego, 
Towarzystwa św. Wincentego fc Paulo w Krako
wie (ul. Florjańska 1. 371) zaopatrzone: a) w me
trykę chrztu, b) w świadectwo ubóstwa należycie 
zatwierdzone, c) w świadectwo szkolne z ostatnie
go półrocza, d); w świadectwo szczepionej luj* na-



V w %£.!: i)  Elewtrtde dJtycheznzow nterna- 
1% ftty  równych warunkach, będą mieli w mydl §. 
8. atatntn pierwszeństwo; 2) uczniowie zamiejsco
wi, dopóki się nie wykażą kartą przyjęcia do e. k. 
•eminarjum krakowskiego, mogą być tylko prowi
zorycznie przyjęci; 3) wsparcie stałe z innego żró - 
dła ezerpane a przechodzące 5 zł. (wyjąwszy ho- 
norarjum za lekcje) stanowi przeszkodę do ubiega
nia się o przytułek w internacie, chyba że nad
wyżkę przyszły elew odstąpi na rzecz wspólnej 
kasy Zakładn.

Z Zarządu internatu Towarzystwa św. Win- 
eentego ń Paulo dla kandydatów do stanu nauczy
cielskiego w szkołach ludowych. W Krakowie d. 1. 
lipca 1880 r. W  imienin Komitetu Jan Eto. Bem- 
bacz, regent internat*.

* Dzienniki wiedeńskie bardzo często donoszą 
o przychwyceniu szulerów, grających w gry hazar- 
dowire. U na» w doniesieniach policjjnych nie ma 
nigdy wzmianki o podobnych wypadkach. Czyżby 
U nas moralność tak wysoko pod tym względem 
stała.. Wątpimy bardzo, — pełno i n nas spelunek 
szulerskich. Wartoby, aby na nie zwrócić baczniej
szą nwagę-

* Z Cieszyna donoszą : Dzisiaj, 8. lipea wysła
no na rekwizycję sądu powiatowego w Jabłonko
wie na Szlązku pół kompanii strzelców do Konia
kowa, wsi położonej w Karpatach i należącej do 
kompleksu dóbr arcyksięcia Albreehta. Powodem 
zaś jest opór tamtejszych włościan przeciw prawo
mocnemu rozstrzyguienlu komisji serwitutowej, która 
z  areału serwitutowego 650 morgów gminie a 400 
morgów dworowi przyznała. Włościanie wymienio
nej wsi powystawiali na terytorjnm dworowi przy
znane szałasy i paszą swoje bydło i owce jak 
przedtem.

* Bukowiński 77. batalion iandwory ma dostar
czyć dla głównej kwatery eesarza podczas mane
wrów jesiennych jedną kompanię jako wartę obo- 
*©wt| -i dworską. Kompania ta będzie towarzyszyć 
cesarzowi w podróży do Lwowa i Czerniowiee.

'  Wiadomości policyjne z d. 11. lipca. 
Skradziono: Janowi Wamcowi gospodarzowi w Lo- 
puszny powiacie Bóbrka parę koni a mianowicie 6- 
letnią karą klacz z kołnnem z grzywy i 9-lutniego 
karego konia z gwiazdką na czole; —  pani K.
O. z pomieszkania pid 1. 2 przy ni. Pełczyńskiej 
srebrny zegarek cylinder o jednej kopercie z na
pisem „Weigel“ ; panu F. F. z kupieckiej ławy na 
placn rzeźnym sztnkę perkaln; —  konduktorowi 
J. L . 'z  wozu tramwajowego paczkę biletów jazdy.

Aresztowano: znanego złodzieja Lejbę Spitz- 
kopfa za podejrzane posiadanie pary bncików.

Złożono w policji: srebrny medalion z roku 
1744 ca srebrnem uszkiem znaleziony na ulicy.

Zgubiono: pan L. E. zgubił na Wałach pa- 
kieelk papierem bibulastym opakowany, w którym 
się znajdowało 2 i pół łokcia czarnego atłasu, 12 
łokci białej wstawki, papierosy i inne drobiazgi.

Komlsarjat dzielnicy I.'zajął 3 krowy, które 
samopas chodziły po placu Kastrum.

* Wydział Towarzystwa „Kuchni ludowej*, 
poczytuje sobie za miły obowiązek złożenia naj
szczerszego podziękowania Jaśnie Wislm. Panu Sta 
niarawowi Żółtowskiemu z Poznańskiego za szczo
dry datek w kwocie 52 zł. 50 c. ną cele Towa
rzystwa udzielony. Przewodnicząca: Madejska. Se
kretarka : Oabrjela Jdikulińeka.

  Program  i  porządek  dzienny XIV. wal
nego zgromadzonia Towarzystwa pedagogicznego
w DrohokyeZń

Dnia 21. lipc* b. r. o 8ej godzinie rano na- 
kożeństłP1 w kośoiele rzym. kat., gree. kat. i sy- 
augadzfc. , .

pierwsze posiedzenie o godzinie 9. rano.
1. Zagajenie przez prezesa.
2. Sprawozdanie z całorocznej czynności Za

rządu głównego, ref. B. Starkel.
3. Sprawozdanie ze etanu funduszów Zarządu 

głównego, ref. dr. A. Zgórski.
4. Wybór komisji lustracyjnej dla wydawni

ctwa „Szkoły" i innych wydawnictw Towarzystwa 
pedagogicznego na rok 1880.

6. Rezolucja w sprawie zakładania „Towa- 
riyetw przyjaciół dzieci", ref. pna Adale Monsett.

7. Sprawozdanie o wnioskach i rezolucjach za
rządów oddziałowych, ref. dr. T. Gerstmann.

O godzinie 3. po południn wycieezka koleją 
dis Borysławia dla zwidzenia kopalni nafty i woskn 
ziemnego.

Drugie posiedzenia dnia 22. lipca b. r. o 9tej 
godzinie rano, !

1. Odczytanie protokołu z Igo posiedzenia.
2. Wniosek Zarządu głównego o mianowanie 

cifrnka honorowego, ref. dr. A. Zgórski.
3. Rezolucja w sprawie Towarzystwa oświaty 

Ijjiowej j kółek rolniczych, *ef. ks. St. Stojałowski.
4. Wnioski Zarządu óddz. drohobyckkgo w 

obawie Wydawania broszurek Indowych, ref. pro- 
fsfor Polak.

5. Rezolneja w sprawie zakładania szkół prze
mysłowych w znaczniejszych miastach naszego kra
jny ref. dr. T. Gerstmann.

6 Rezolucja w sprawie urządzenia tskzwanych 
kełonij wakacyjnych: ref. dr. T. Gerstmann.

O godzinie 4. po południu wycieczka do fabry- 
.ki wyrobów woskn ziemnego p. Hertza Goldha- 
mera i Spółki.

O godzinie 7 */a koncert na dochód Towarzy
stwa pedagogicznego, wykonany przez Biły nanczy- 
eieiskie pod artystycznem kierownictwem pana J. 
CzahsMege.

Dnia 23. lipca b. r. o 7ej godzinie rano zwie
dzenie żupy solnej w Drohobycza

Trzecie posiedzenie o godzinie 9ej rano.
I. Odczytanie protokołu z drogiego posiedzenia.
8. Sprawozdanie komisji lustracyjnej.
3. Wybór prezesa i wiceprezesa.
3. Wniosek Zarządn stanisławowskiego w spra

wia opłat na fundnsz emerytalny, ref. prof. Miazga.
6. Wybór 12stu członków Zarządu głównego.
6, Odczytanie protokołu z trzeciogo posiedzenia.
7. Zamknięcie zjazdu przez prezesa.
O godzinie l 1/, uczta pożegnalna urządzona 

Itaraniem reprezentacji miasta Drohobycza.
O godzinie 4ej wycieczka do Traskawca.
We Lwowie dnia 6. lipca 1880.

I Zarządn głównego Towarzystwa pedagogicinego.
Zygmunt Sawczgńtki, prezes. Bomuald Star- 

\ehf sekretarz,
— P odróżn ik  P rzew alsk i, jak donesi Ooios, 

ioltał się do niewoli. Chińczyków ■ całą swoją 
witą i eskortą. Wobee nieprzyjaznych stosunków 
tiędzy Moskalami a Chinami, te ostatnie nie chcą 
wierzyć, i  misja Przewalskiego jest czysto win
ową 1 uważają go jako wysłannika wojskowego, 
tającego strategiczne zadanie. Chińczyey chcą go 
miereią ukarać.
— Cena p ary  ptasich ja j. W Edynburgu uprze- 
uto przed kilku dniami dwa jaja za 207 fantów 
ttcrllngów. Nabywcą jest lord Lilford. Są to jaja 
Odssju Alków (Alca, s. Plotus impennis) które od 

1848 urażano juko zaginione. W r. 1865 za 
Ja ptaka „Hoy8 zapłacono 900 funt. sztrl.

Sprawozdania sejmowe.
OśmnasŁe posiedzenie d. 12. lipca 18S0.

Początek posiedzenia o godz. 11. min. 23,
W liczbie obecnych posłów znajduje się mi

nister dr. Z i e m i a ł k o w s k i .
W  dalszym ciągu wniesiono do sejmn na 

stąpająca petycje:
Komitet gałic. Towarzystwa gosp. w spra 

wie zamierzonego podwyższenia podatku grun
towego. Wydział powiat. Jasło jak powyżej.Wy 
dział powiat. Nowy Sącz o ograniczenie wolno
ści parcelowania grantów włościańskich. Wydział 
powiat. Jasło jak powyżej. Wydział pow. Lwów 
w przedmiocie zmiany sposobu fabrykacji i 
sprzedaży soli. Wydział powiat. Jasło w spra 
wie reformy szkól średnich. Rada m. Łańcuta 
jak powyżej. Wydział kraj. z petycjami Wydzia
łów powiatowych Dolina, Tłumacz i Ropczyce 
w sprawie jak poprzednio. Towarzystwo poli 
techniczne w sprawie zaprowadzenia języka poi 
skiego w administracji na kolei podkarpackiej. 
Smiałowski Eustachy, inżynier, w sprawie kolei 
Tranwersaloej. Gmina Z  tłoziec o uznanie dro
gi z Brodów do Tarnopola za krajową. Wydział 
powiat. Brody w sprawie zmiany ustawy polo 
wej. Gmina Bnkaczowce o odnowienie koncesji 
myta na rzece Swierz na przeciąg lat 4. Gmina 
Chochołów, iż upoważniła tylko Jana Koisa do 
wniesienia petycji w sprawie spornej o koszto
wną administrację. Takaż sama petycja gminy 
Dzianisz o upoważnienia Jana Pawlaka. Takaż 
sama petycja gminy Czarny Dunajec o upowa
żnienia Macieja Zielińskiego. Takaż petycja gm. 
Ciche o upoważnienia Michała Krzysiaka. Takaż 
petycja gm. Wiłowa o upoważnienia Jana Koisa 
Takaż petycja gm. Wroblówki o upoważnienie 
Macieja Kroźla. Wydział powiat. Kałusz z pety
cją gmin tutejszego powiatu, o wolay pobór su
rowicy z źródeł solnych. Wydział powiat. Lwów 
o subwencją ną budowę dojazdów do stacyj ko
lejowych Barszczowice i Glinna Nawarja. Towa
rzystwo ruskie „Drużuyj Lichwiar8 o zapomogę 
300 złr. Wydział powiat. Jasło o nstanowienie 
sądn kolegialnego w Jaśle. Ten sam o zmianę 
ustawy potowej. Rada szkolna miejscowa w Ko
łaczycach o subwencję 400 słr. na wewnętrzne 
urządzenie nowo postawionej szkoły. Rada pow. 
Jasło w sprawie budowy kolei żelaznej z Zago
rza do Bielska. Nauczyciele szkół Indowych w 
Brzeżanach o dodatek drożyzniany. Gmina Pe- 
czeniżyn o zapomogę i 2000 złr. pożyczki na 
budynek szkolny. Obszar dworski Ridruża o 
opust podatków gruntowych z powodu klęsk ele
mentarnych. Nowakowska Michalina o zapomo 
gę. Komitet budowy kościoła i szkoły wPodwo- 
łoczyskach o subwencję. Szersznik Antoni, ple
ban w Medynie, o zwolnienie go od opłaty myta 
na stacji z Medyny do Podwołoczysk. Gotw&Id 
Franciszek, dyrektor szkoły wydziałowej w  Rt«- 
szowie, o przyjęcie lat słażby rządowej i przy
znanie kwinkweniów. Arciszewski Albin o zmia  ̂
nę § 10. ordynacji wyborczej dla gmin. Jano- 
wicz Konstanty o dodatek osobisty do płacy. 
Gospodarze grantowi z państwa Czarnodunajec
kiego o zatwierdzenie rozporządzenia, mocą któ
rego złożono z urzędu 7 wójtów Czarnoduna
jeckich.

Na wniosek p. ks. C z a r t o r y s k i e o  pe
tycję towarzystwa pszczelniczo-sadowniczo prze
kazano z komisji kultury krajowej do komisji 
budżetowej.

Na wniosek p. hr. G o l e j e w s k i e g o  w 
imieniu kwestorów uchwalono życzenie aby ko
misje sejmowe nie odbywały swoich posiedzeń 
w czasie posiedzeń plenarnych, ponieważ tru
dno utrzymać komplet.

Poseł Emil T o r o s i e w i c z  składa do la
ski należycie poparty wniosek, aby ze względu 
na oszczędność kosztów draka założoną została 
własna drukarnia Wydziału krajowego 1 wnosi 
wstawienie na ten cel w budżet sumy 15.000 zł.

Wniosek ten traktowanym będzie wedłng 
regulaminu. . .

Poseł H a u s n e r  interpeluje komisarza rzą
dowego dlaczego szkoły ludowe w Drohobyczu 
nie są jeszcze uregulowane i kiedy załatwienia 
tej sprawy spodziewać się można.

Porządek dzienny rozpoczyna pierwsze czy
tanie sprawozdania Wjdziału krajowego w przed
miocie kredytów dodatkowych na potrzeby 
szkolne w latach 1880 i 1881.

Zgodnie z wnioskiem sprawozdawcy p. P i e- 
t r n s k i e g o  odesłano bez dyskusji do komisji 
budżetowej.

W uzasadnieniu wniosku swego z projektem 
nowelli do ustawy o zniesienia prawa propi
nacji, przemawia p. M a d e j s k i .  Nowella pro
jektowana prze wnioskodawcę stanowi, &
świadkowie przy rozprawach o pokątuy wyszynk 
mogą być pociągani do przysięgi. Ze wsględu 
łe sesja sejmowa będzie trwała już niedługo i 
komisje są bardzo zajęte, mogłoby się zdawać, 
iż wniosek ten przyszedł zapóźno, wniosek ten 
jednak zbyt jest ważnym ażeby go można było 
odkładać. Idzie ta o zapełnienie ważnej luki 
w prawodawstwie, mowda zaś uważa, że kom
petencja sejmu w tym względzie jest niezaprze
czoną, prosi zatem o uchwalenie jego wniosku.

Zgodnie z życzeniem wnioskodawcy odesła
no wniosek do komisji administracyjnej.

Z porządku dziennego następuje sprawo
zdanie komisji drogowej o przedłożeniu Wydzia
łu krajowego i wniosku p. Abrahamowicza z pro
jektem ustawy drogowej, tudzież wniosku Apo
linarego Jaworskiego o dojazdach kolejowych. 

Sprawozdawcą jest p. hr. M ę c i ń s k i. 
Komisja jest zdania, że jakkolwiek projekt 

ustawy drogowej w r. 1878 za podstawę do ob
rad szczegółowych przez sejm przyjęty i tylko 
dla braku czasn nieuchwalony, mógłby być wnie
sionym bez zmiany, jednakże wyjątkowe a przy
kre okoliczności, W jakich się obecnie kraj nas* 
znajduje, nie zdają się chwilą włiśeiwą do za
lecania Wysokiej Itbie przyjęcia ustawy, teraz 
właśnie kiedy w ruku przyszłym wchodzi w 
wykonanie nadspodziewanie uciążliwa nowa u- 
stawa o podatku gruntowym, która chociażby 
zaradzono niesprawiedliwości taryf i usunięto 
grożącą krąjowi krzywdę, przysporzy nam je
dnak T^wycn ciężarów. Komisja również na to 
zwrócić musiała uwagę, że w proponowanej u- 
stawie obok rodziny podatek stanowi podstawę 
prestacji, } że znajomość tej podstawy podatko
wej jest niezbędnie potrzebna do uchwalenia no
wej ustawy drogowej.

Z uwagi jednak, że w obecnie obowiązują
cej ustawie są braki Int poszczególne postano
wienia, utrudniające rozwój dróg naszych, że 
zaradzenie i *  chociaż częściowe jest, zdaniem 
komisji, zawsze pożądane, przeto komisja drogo
wa jeszcze W bieżącej sesji sejmowej ma zamiar 
wejść do Wysokiej Izby z projektem do odpo
wiednich zmian w ustawie z dnia 12 . sierpnia 
1866 r-Co do projektu p. Abranamowicza komisja 
stanowczo oświadcza się przeciw niemu.

Wreszcie co do projektu ustawy o publi
cznych dojazdach kolejowych wniesionego prxez 
posła Jaworskiego, komisji jest zdania, że ta

kowy z korzyścią dla kraju dałby się zużytko
wać, a uchwalenia tego projektu nic nie stoi na 
przeszkodzie.

Komisja zatem wnosi odroczenie uchwalenia 
nowej ustawy drogowej, oraz uchwalenie ustawy 
o dojazdach kolejowych z 16. §§. złożonej.

P. kr. B a d e n i  imieniem Wydziału krajo
wego wychodzi z awagi, że kwestja dojazdów 
kolejowych stanowi część integralną reformy n- 
stawy drogowej. Myślą zasadniczą ustawy o do
jazdach kolejowych jest postanowienie, aby 
przedsiębiorstwa kolejowe przyczyniały się do 
utrzymania takich dojazdów. Mówca uważa za 
właściwe, że komisja oznaczyła udział konku
rencyjny tych towarzystw, na 7, część kosztów. 
W innych krajach koronnych obowiązek przed
siębiorstw kolejowych nie jest jednakowo okre
ślany. Komisja nie poszła za żadną z ustaw w 
innych krajach obowiązujących, lecz wybrała 
z nich to, co dla naszego kraju jest najstoso
wniejsze. Mówca imieniem i z upoważnienia Wy
działu krajowego oświadcza się za projektem. 
Będzie to częściowe załatwienie reformy drogo
wej, jeżeli już całość tej reformy musi uledz od
łożeniu.

P. ks. K r a s i c k i  uważa, że w §. 1. usta
wy nie dość dokładnie jest określoną definicja 
dojazdów kolejowych, a raczej podane określenie 
mogłoby dać powód do nieporozumień. Mówca 
ma także pewne wątpliwości co do niektórych 
innych paragrafów, i wnosi odroczenie całej dy
skusji aż do naradzenia się komisji nad poczy- 
nionemi przezeń, jak również poczynić się mo- 
gącemi przez innych mówców uwagami

P. Alfons C z a j k o w s k i  uważa, że pro
jekt przedłożony liczy się ściśle z może ością e- 

onomiczną kraju, nie przeciąża go, a stać się 
może ważnym krokiem na drodze reformy dro
gowej. Ważność dojazdów kolejowych odtlawns 
oceniono w innych krojach. U a ta wy o tych do 
jazdach mają. teń wspólay1 charakter, ie  pocią
gają pi*e orstwa kolejowe do ponoszenia 
7, kosztów budowy dojazdów. Ustawy te jednak 
grzeszą tem, że decyzję o potrzebie budowy tych 
dojazdów, a więc sprawę najżywotniejszą dla 
krajn oddają zupełnie centralnym władzom pań
stwa, ora* tern, łe  przedsiębiorstwa kolejowe 
wyłączają zupełnie od ponoszenia7jakichkolwiek 
kosztów utrzymania t*ch dojazdów.

Komisja starała się tycn złych stroń uni
knąć, przyznając inicjatywę w budowaniu doja
zdów władzom autonomicznym, a zostawiając 
władzy centralnej tylko ostateczną pod tym 
względem decyzję, oraz pociągając przedsiębior
stwa także do części kosztów utrzymania dróg. 
Mówca uważa, że zmiany te są korzystne dla 
kraju i dlatego sądzi, że Izba przystąpi do dy
skusji szczegółowej nad projektem ustawy. W 
końca mowci odpowiada p. ksu Krasickiemu, co 
do definicji dojazdów, że definicja ta powta
rza się we wszystkich ustawach 0 dojazdach, a 
właśnie inicjatywa pod względem budowania do
jazdów zostawiona w ła d z y  Aatonomicanym naj 
lepiej kraj, powiaty i gminy cd przeciążenia 
zabezpiecza. Odroczenie w obecnej chwili ró
wnałoby się przejściu do porządku dziennego, 
dlatego mowca^ oświadcza gją p**eci. temu.

Wniosku odraczającego ks. Krasickiego nie 
poparto.

Poseł W a s i l e w s k i  zgadzając sifl w za
sadzie z ustawą o dojazdach, obawia się, aby 
wprowadzenie jej w wykonanie na niektóre po
wiaty, ńp. brodzki nie. spadło zbyt wielkim cię
żarem. Mówca zapowiada poprawki mające na 
cela zapobieżenie tent.

Poseł Jan hr. S t n d h L e k i  odpowiada ró
wnież p. ks. Krasickie z ,  broniąc wniosku ko
misji i wykazuje, że obawa p. Wasilewskiego 
wobec pozostawionej władźom antonomiesaym

  przypomina że
już w r. 1874 jako sprawozdawca mniejszości 
komisji drogowej wykazywał ważność dojazdów 
kolejowych, % przyjemnością zatem za proje
ktem ustawy głosować będzie. . ..

Poseł G r o c h o l s k i  nie przeczy, iż ustawa 
nałoży wielkie ciężary na kraj, ale jest intere
sem kraju ponieść te ciężary, bo to jest wyda
tek produkcyjny, gdyż koleje bez dojazdów są 
martwym kapitałem i należytych korzyści przy
nosić nie mogą. Zdaniem mówcy dojazdy gminne 
powinnyby być uważane za drogi powiatowe i 
budowane kosztem powiatów z współudziałem 
przedsiębiorstw kolejowych. Zasada ta jest za
równo korzystna jak sprawiedliwa. Co do nie
których szczegółów jednak mówca nie zgadza 
się z projektem. Sądzi, że byłoby pogwałce
niem zasady autonomii gdyby Wydział krajowy 
mógł w pewnych wypadkach stanowić o potrze
bie dojazdów nawet wbrew zdaniu powiatów. 
W tym duchu mówca zapowiada poprawkę, oraz 
kilka innych jeszcze poprawek, a mianowicie 
nmuięcie z ustawy wyrażenia „gmina kata
stralna”, gdyż taką.gmina n nas nie istnieje itd.

Na wniosek p. Ab r a kam  o w i c za  uchwa
lono zamknięcie dyskusji.

Poseł ks. K r a s i c k i  ubolewa, że jego od
raczającego wniosku nie poparto, zwłaszcza że 
i uwagi, wypowiedziane przez p. Grocholskiego, 
winneby być rozważone przez komisję.

P. hr. K r a k o w i e  c k i oświadcza, że im 
bardziej różnił się dawniej z komisją, tem -chę
tniej teraz składa jej uznanie za projekt usta
wy o dojazdach kolejowych. Za projektem tym 
mówca głosować będzie z uwzględnieniem wszak
że niektórych poprawek p. G-Ocholsklego.

Sprawozdawca p. hr. M ę c i ń s k i zwraca 
uwagę, że po raz pierwszy od lat 14, tj. od u- 
ehwalenia dawnej ustawy drogowej znajduje się 
wtem szcręśllwem dla sprawozdawcy położeniu, 
ie  w sprawach drogowych nikt zasadniczej opo
zycji nie podniósł, że wszyscy , mówcy w zasa
dzie z projektem się zgodzili. Mowoa odpowia
da na uwagi pp. ks. Krasickiego i Wasilewskie- 
8°i c o u w a g  zaś p. Grocholskiego odkłada od
powiedz do szczegółowej dyskusji, prosząc tylko 
Izbę, aby przyjętą w tym roku zasada oszczę
dne śsi zastosowała do ilości stawiać ąię mają
cych poprawek. (Wesołość.)

P hr. G o 1 e j e w s k i wnosi głosowanie en 
bloc nad paragrafami, do których nie będzie po
prawek, czemu się sprzeciwia p. A b r a h a m o 
wi  c z, na co jednak zgadza się sprawozdawca, 
oraz Izba.

- ^ .P ^ ^ d am i kolejowemi w ogólności są 
drogi publiczne, łączące dworce i stacje kolei 
żalaznej z najbliższemi drogami państwowemi, 
krajowemi i powiatowemi, albo też »  najbliż
szemi miastami lub miasteczkami. Place przed 
dworcami i stacjami, przeznaczone dla ruchu o- 
sób i wozów, równie jak rampy kolejowe, łą: 
czące te płaco z dojazdami, nic stanowią części 
dojazdów kolejowych.

Poseł S k a ł k o w s k i  dla uniknienia wąt
pliwości nasunąć się mogących wnosi następują
cą stylizację:

„Dojazd; ii kolejowemi są drogi pnbliczne, 
łączące dworce i stacje kolei żtlazaej z najbliż

szemi miastami, miasteczkami, drogami państwo
wemi, krajowemi lub powiatowemi.* Drugi pe- 
rjod tak jak we wniosku komisji.

Poseł W a s i l e w s k i  wnosi, ażeby w sty
lizacji komisji zamiast wyrazu „jako też* użyć 
„albo też8.

Sprawozdawca przyjmuje stylizację p. Skał- 
kowskiego, oświadcza się zaś przeciw poprawce 
p. Wasilewskiego.

Paragraf według wniosku p. Skałkowakiego 
przyjęto.

§ . 2.  Przełożenie albo zupełna rekonstruk
cja istniejącego, lecz pod względem budowy po
trzebom ruchu nie odpowiadającego dojazdu, u- 
waża się za nową budowę.

Poseł O n y s z k i e w i c z  wnosi opuszczenie 
tego paragrafu a dodanie natomiast odpowiedniego 
ustępu w §. 3.

Posłowie R o m a n o w i c z ,  hr. E r i k o  
w i e c k i ,  L i s k e  i sprawozdawca zabierali je
szcze glos w kwestji czy w pierwszym wierszu te 
go paragrafu nie byłby właściwszym przypadek 
czwarty, poczem paragraf w brzmienia komisji 
uchwalono.

§. 3. Budowa publicznych dojazdów kolejo
wych wykonaną będzie w drodze konkurencji, 
ila obowiązek ten na mocy koncesji kolejowej, 
lab specjalnego tytułu prawnego, nie cięży na 
przedsiębiorstwie kolejowem, lub innej fizycznej 
lub moralnej osobie.

Do tej konkurencji należą:
a) Przedsiębiorstwa kolejowe;
b) powiaty polityczne, przez które dojazdy 

kolejowa przechodzą;
c) gminy i obszary dworskie, w których 

obrębie dojazdy kolejowe są położone;
d) właściciele kopalń, kamieniołomów i in

nych wyłącznie fabrycznych przedsiębiorstw, w 
miarę korzyśei odnoszonych z dojazdów kole
jowych ;

e) fundusz krajowy.
Poseł S k a ł k o w s k i  wnosi wypuszczenie

pod lit  d wyrazów „wyłącznie fabrycznych8.
Po przemówieniach pp.hr. B a  de n ie  go, 

Jana hr. S t a d n i c k i e g o ,  Ignacego Ł n h a -  
s i e w i c z a ,  G r o c h o l s k i e g o  i jeszcze raz 
Skałkowakiego oraz sprawozdawcy, paragraf, 
według wniosku komisji przyjęto.

Godzina 2 min. 5. Posiedzenie trwa dalej.

Uospodarstwo przem. ? handel.
Wiedeń d. 18. lipca. Telegram Nar. 

(Spęd wołowy;) Wołów galicyjskich przypędzo
no 1240, kontnmacyjnych zapowiedzianych na 
środę 321 ; razem z innemi 3094. Za galicyjskie 
płacono 557, do 567*, prima 57 do .571/* złr, 
Wyjątkowo jedna partja 58 zł.

Krzysztofowie* «8 Gomgr. :

tsieuai! etz. sir. l Bitat ilalBiofcL
Berlińskie dzienniki donoszą eo następuje * 

„Król grecki, Jerzy, nie Udaje się do Petersbur
ga, tylko wprost do Kopenhagi; a powrotem zaś 
z*? etolicy Danii wraz z toną po raz wtóry od
wiedzi Berlin. Przy tej sposobności przyjmować 
go będą z wszystkdemf honorami, jakie mu się 
jako królowi przynależą. Teraz bowiem przybył 
on do Berlina tylko iakogaito. Wczoraj przyj
mował król moskiewskiego posła Sabcrowa 1 miał 
z nim długa konferencję, której prawdopodobnym 
wynikiem ■ jest owo postanowienie zaafSckanJa 
podróży do stolicy carskie}.

Spotkania cesarza austriackiego z 
niemieckim, która ma. 1  as tą pić wkrótce, nie 
przypisują tu żadnego znaczenia politycznego, 

inicjatywy w budowaniu deftmtów Jest pienia* jednak xaj*trują się berlińskie sfery po-
sadniony. [Ltyctee na zamierzone spotkanie się eesarza

Poseł Erazm W o l a ń s k i austijackiego we Lwowie z następcami tronu 
niemieckiego i mjśkiewskiego. Uważają to za 
wyraśay dowód, że rzeczone mocarstwa przy
stąpiły: do jedpołitego działania, aby za wspól- 
ner pw-ó*waleniem wszelkim przewrotom na 
Wschocliie przeszkodzić.4

P a ry ł d. 10. lipca. Wszystkie organa 
lewicy powiadają, że senat wczoraj całkowi
tą amnestię uchwalił, i wzywają Izbę po
słów, aby nstawę w stylizacji senatu przy- 
jęła.

Paryż d. 11. lipca. Izba posłów przy
jęła  ustawę amnestyjną w stylizacji senatu. 
—  Dziennik urzędowy ogłasza dekret, mocą 
którego wszystkim, którzy za udział w  po
wstaniu z r. 1870 i 1871, tudzież w pó
źniejszych powstaniach udział brali, kara zu
pełnie darowaną zostaje.

Konstantynopol d. 11. lipea. W  miej
sce Osmana baszy mianowany Hussojn Hu- 
sni; były gubernator Skodaru, ministrem 
woiny.

Rzym d. 11. lipca. Belgijski minister 
spraw zagranicznych rozesłał do po łów  bel
gijskich u obcych dworów, okólnik w spra 
wie konfliktu z Watykanem, aby rządom 
mogli dać szczegółowe wyjaśnienia.

G reenw ićh d. 11. lipca. WAliorocznym 
bankiecie kluba ćobdnowskiego 
ambasador

ger z Drohobycza. J. Reiss z Wołoczysk. M. Kram-
mer z Ksezamy. S. Eisenstetter z Tarnopola.

zegara lwewukieg--;. 
ss  Lmrewft:

OO KRASi ,FA: o godsioie 10 sala 60 >r*ceS półnoią 
poiit# pospioesay; o coda i a- ts rwie podąg 
oaoV/;vy, o gods. I minet 8 po połrdnfci pcidM 
mi&tswny.

DO PODWOŁOCZYSK: s giównigo dwak<s&: o gods. S 
ruio, pittięg pospiaanny; o gudsiniA iH tclnnt 80 
Po porad, aiossasy; o gods. 10 iaic. *jl 'irił-
*aći, sńęnszay.

DO PODWOŁOCZYSK: z PodmuiiosB; o tfod-Ł 10 m. W 
wiiiwJ.- pociąg mfeoKuiy; o ącdi. 12 k. 63 w pełsd. 
siu pociąg mijaaany.

DO CZERNIOWIEC: o fodi 8 miu. 30 nuto, po-
spiasmty, o goia. 12 misi. 10 ra&o, pouiąg nii ĉss- 
uy, o zede. 11 min. 10 w a osy, pociąg mieszany.

DO STANISŁAWOWA: a Stryi: o godiicie 6 min. ST ru«
PRZYCHODZĄ DO LW O W A:

Z rCDWGZOCZYSK: cs dyronpc * PodaunwiK:rrL.ld !ł min.
Z PODWOŁOCZYSK r>'*' *-wr-r* Iwoineki o go-

dz.ni 10. m. ■ wieczór pooiąg pospjcuzny, o god. 
3 min. 10 rano mię̂ iar.y, o god. t ta. 12 po
popolud vóaią«r ®ieSMiOV 

ta  1 w w w  11111 ■niHSis *BZsaups—
L n ó w , z Izby handlowej, 12. lipca.

1. A k c j e  za s z t n k ę  
(bez knponn bieżącego).

Kolej galic. Karola Ludwika. . 278 — 281 —
„  Lwowsko-Czerniow. Jaska . 167 — 170 —

Banku hypot galic. po 200 *Ł . 296 — 300 —
„ kredyt, galic. po 200 złr. 250 — — —

II. L i s t y  z a s t a w n e  za  100 dr.
(bez knponn bieżącego),

Tow. kred. galic. 6 pret. w. a. . 98 25 99
„ „ , 4 „ „ . 91 50 92
„ „ „ 5 „ okres. . 98 25 99

Banku hypot. galic. 6 pret. . 102 25 103
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret 101 

m . L i s t y  d ł n ż n e  z a  100 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 
IV. O b l i g j  za 100 złr. 

Indemnizacyjne galicyjskie . 97
Obligacje komun. Żaki kr. wł. 6°/« 99
Ppiyczka kraj. 1 r. 1878 po 6 pr, 101

25
50
25
25

60 103 —  
d r .

— 94 —

25 98 25
—  100 —

—  103 —
—  21 —  

— 27 —
Losy miasta Krakowa . 1 9

„ „ Stanisławowa . 26
V. M o t e t y .

Dukat holenderski . , 6 41 5
„  cesarski . . 6 46 6

Napoleondor . . . 9 .32 9
Półimpeijał rosyjski , . 9 55 9
Rubel rosyjpki srebrny . . 1 57 1 68

„  „ papierowy . , 1 24 1 26
100 marek niemieckich , 57 35 58 10
Srebro  99 50 100 50
Kupony w srebrze , . 99 26 100 25

52
56
42
68

(He e D y  w i e d e ń s k i e j .
W iedeń 10. Lipca 1880. 

godzina 2. minut 35. popołudniu.
Losy kredytowe 177.-1- 
Anglo-anstr. 135.— 
Kolej Kar. Lud. 2Ś1.— 
Kolej Połud. 81.75 
Kolej Elżbiety 193 50 
Węg. Nordostb. 150.— 
Węg. obL p. w si. 87.75 
Losy z r. 1864 174.— 

67,1*0.17 
Baskrerein 139.70 
Losy węgier. .114.76

Węgier, kred. 265.— 
Unionsbank 111.70 
Nordbahn 244.50 
Eołąj Alfóld. 159 — 
Kolej Lw.-ccer. 168.50 
Wtod. Comunal. 118.— 
Galia, indeanla 97 60 
Kolej siedmiog, 108 90 
Losy tureckie 1425 
Rosy. rubel pap. 1 Ji5.— 
Marki niemieckie —.—

Usposobienie; jretrzyngme.
W ie d e ń  d. 11. lipea 

godzina 10 minut 40 przed południem:
Akcje kredytowe 280 80 Anglo-austijae. 134.75
Kolei Kar. Lnd. 279-58 Kef Połudn. —
Unionsbank . 110.60 Napoleondor . 9.357,
Rosyj. banknoty 1.25 Usposobienie: mdłe. 

B er lim  d- 10. lipca. 
godzina 4 minut 30 po południu:

Rosyjs. bank. 216.40 Akcje kredyt 487.—
Lombardy 142.50 Galicyjskie 121.60
Kolei Rumuń. 56- — Anstr. banku 173.30

Kalie- Towaraystwa kredytowego
Kupuje Sprzedaje 

5% Listy zastawne oprócz kupo
nów 180 złr. po . . 98 50 99 —

4 7  Listy zo stawne opróck kupo
nów 100 złr. po . 91 50 92 25

Lwów, dnia 12. lipoa 1880.

Podw ołoezyska. Czcigodni rodacy! Wiem 
jaką niecierpliwością oczekiwaliście od nas wia

domości dotyczącej s‘ę tylokrotnie głoszonego i za
powiadanego z następującą wiosną rozpoczęcia bu
dowy kościoła i szkoły w Podwołoczyskach, by się 
już raz dowiedzieć, gdzie i na co obrócone zostały 
powierzone nam tak liczne ofiary. Otóż z powoda 
nowigo Zupełnie zmienionego planu kościoła, któ
ry sobie JW. państwo hr. Baworowscy uskutecznić 
życzyli, a który wymaga podwójnego kosztu w po
równaniu z dawniejszym planem, cała sprawa już 
miałi zastać zawieszoną, bo- jakże rozpocząć budo
wę wynoszącą 15.000 zł. w. a., nie mając całego 
tundufzu właściwego tylko 4812 zł. wliczywszy w 
takowy już nabyte materjały do bndowy, ale czyż
by i takowe zniszczeniu popaść miały, gdyby ich 
nie upotrzebowano. W imię Boga, który tą budową 
istotnie się opiekuje, z dniem 6. lipoa rozpoczęli- 
imy, poświędwsay miejsca, na którem staną przy
bytki nszcsęśliwiające ludzkość.- — -------- „------- , , ---------------  I zaczęli wybierać

oświadczył i siemię pód fundamenta kościeła, którą to budową 
fran. nzki Challemel -  Laconr, iż 1 sajmuie się Wny Emil Woźniakowski, znana oso-

spodziewa się, że rządom A nglii i Francji 1 hictoić w zawodzie budowniczym i jego pieczy po 
uda się wyszukać środek do pogodzenia in- “ L
terflsów moc.retw wszystkich.

Londyn d. 12. lipoa. W  daniu dymisji 
Osmanowi baszy npatfuje „Tim es8 dowód, 
że . sułtan nie popiera żadnych, przeciw woli 
Europy wymierzonych planów 1 poru.

Z Bombaju telegrafają do „Daily News*, 
że zarządzone zostało zburzenie fortów an
gielskich dokoła Kabulu.

Y7 teainió hr« Bkarbka.
Dziś, w ponledział >k dnia 12. lipea 1880Bak morski

Komedja w 1 akcie z franc. Edrn. Gondinet.
t a k i c h  w i ę c e j

Kemedj* w 2 aktach, oryginalnie przez Wincentego 
Wdowi .żewskiego napisana.

Początek o goiiłinie pół do 8mej wieczór.
.We wtorek dnia 18. lipea 1880.
F A T I a  i c a

Opera komiczna w ' 3 aktach — Libretto pp. 
i R. Genće, muzyka Fr. Sonppego.

Zoll

PrzyjeahaU dala 19; Upea 1800.
HOTEL LAZARUSA : A. Grabowski ze Złoczowa. 
M. Chajes z Brodów. M. Tannenbaum z Jarosławia. 
S. Roth ze Zborowa. W. Mayblum z Brzeźau. D. 
Haipern ze Stryja. E. Hirth z Przemyśla. L. Stei-

wiergyliśmy wyprowadzenie 1 wykonanie podług 
Jego własnego planu. Gdy około 17. lipca fanda- 
menta nad powiorżehnię ziemi o łokieć podniesione 
będą, nastąpi 25. tego miesiąca poświęcenie kamie
nia węgielnego wraz z odprawieniem mszy św. w 
obrębie murów pod namiotem przez Wge księdza 
kanonika RynUewicia Karola dziekana, którego do 
tege obrzędu arcybiskup wydelegował. Na ten to 
obrząd numy obowiązek całą ptbliczaość w dat
kach udział mającą zaprosić, aby byli świadkami 
tej rzewnej J wzniosłej chwili, gdy serca wszyst
kich obecnych wzniosą się do Stwórcy, zby uwień
czył nasze oczekiwania pomyślnym skutkiem, aby 
tu zamieszkali mogli obcych polecić Bogu za wasz 
współudział.

O wynika poświęcenia i o dalszem powodzeniu 
naszych zabiegów nie omieszkamy donieść, gdyż 
przy waszym współudziale czcigodni rodacy rozpo
częliśmy dzieło i mamy nadzieję, że i nadal wa
szym współudziałem je dokoaamy.

Na dalszą, budowo komitetu i szkoły złożyli: 
Przewie!, ks. Zaak, dyrek. szkół 00. Dominikan, 
we Lwowie 1 ałrn Wny Leopold Kowalski, k&sjor 
przy teatrze Iwewekim 1 złr., dyrekeja zuś kolo! 
Karola Ludwika 600 złr. oraz zwrot nadebranej 
należyteśd frachtowej 266 złr.; przez JWną hra
binę z Lewickich Emilię Baworowską z Kopyczy- 
nłoe, * te : 84 kubłeznyeh sągów piasku z Borek 
wartości 210 złr., za które datki serdecznie dzię
kujemy. Od komitetu bndowy kościoła i szkoły w 
Podwołeczyskach dnia 7. lipca 1880.

W imieniu komitetu Kt. Ant. Szersznik, 
pleb. i przewód, komitoto.
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3  studentów "ViSci!
przyjąć moie pewien dom obywatel

ski, dając wszelkie za] ewnienie ,v l wzglę 
dem opieki rodzicielskiej. Wiadomość do 
1S. b. m. nlica Zieloni 1. 4 oa dole u pani 
N. od 12—8 godziny. 8015 8 —8

K o n i a k

prawdziwy francaski i szampański 
stary po zł. 2, 3, 3.50 i zł. 4 flaszka 

poleca handel

8T. MACKIEWICZA
we Lwowie, Rynek 1. 42.

Ból zęoów tzrL iSWiu:mank ntawaj piryiU: 
T .T T n V a * tjcfc wnkdkiik, gdy

*»i** ianf «•  •katkaja śradeH. 
flis. 40 i W c\. — W• twiwt* w aptaoc P. Ml- 
koiiuioha* W btryja Ki. î ragawafkiaga.
29^7 1 -1(1

Podziękowanie.
Od lal przeszło 20tn cierpiałem na 

wielki, polip nosa, a pomimo ciągle przez 
ten czas za.iąganych różnych rad lekar- 
_Kich ta we żadnego nie oi.niosły skutku. 
Przed kilkoma tygodniami udałem się je
szcze raz p > radę do przy fłego tu dr. 
medycyn.” , ^  ilmożn^go P i a s k i e w l -  
e i a ,  który zbadawszy mój stan ch iroby 
na^^nit mnie do operacji, której Mn ę 
poddałem. Dokonawszy ją bez żadnego 
jolu i nadwerężenia zęści składowych 
noss, jestem obecnie inpełnie zdrów. Z 
tego powoda czaję się o oo wiązanym zło
żyć Ci zacny męża za Twą skuteczną i 
świetną operację, a tem samem przypro- 
wadzenie mnie do zdrowia z tej nieznośnej 
choroby niniejszem publicznie jak naj
szczersze podziękowanie staropolskicm Iło
wom: sBóg zapłać*.

Józef Frenhiewi^s, 
w czycie ] izkoły głównej w Trembowli.
nńęo l —i

Księgarnia i skład nut mugycsnyuii
S. A. Krzyżanowskiego

w K r a k o w i e
odebrała na s k ł a d  g ł ó w n y  i poleoa

DyjMa lapifilna,
czyli nauka jak zach&wać się należy 
podczas leczenia w zdrojowiskach

napisał
D r .  B o l e s ł a w  S k ó m e w s k i

leku zdrojowy w Kr^iJcy.
Cen* i zł. 50 ot.

3004 2—3 ____  _

Zarząd dóbr państwa MoSciskr
mu do obsadzenia posadę

do prowadzenia lokomobili przy młocarni 
płaca roczna 150 z), wikt, pomieszkanie, 

opał i światło.
Świadectwa przesyłać dó kancelarii Zarzą
du, najdalej do 20. lipca r b. Bezżenni 
mają pierwszeństwo. 3009 8—8
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Kocyki
wełniane na łóżka iztc a zł. 5 ,6,8

K O Ł D R \
„arowane z atłas a l ełnianego 
zł. 9,10, z zapała c__rwonego ib 

tureckiej materji zł. 6, 7

K a  P Y pikowe
złr. 5, 6. |rn

Dziecinne kołderki »  
pikowe [Ij

b i a ł e  zł. 1.30, l.Fn. 1 i l o r o w e  
zł. 1.50, 1.80 poleoi

KKarol Ornchol
we Lwowie, Ryniti 35.

D O O O Q ( »


